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W r z e ś n i o w e
Dawno m inę ły te czasy, k iedy wrzesień 

można było  uważać za miesiąc jedynie 
„organ izacy jny“ , przesycony kłopotam i 
i  sprawami wyłącznie wewnętrznoszkolny- 
m i, k tó re  w  sposób tradycy jny  całkow icie 
absorbują nauczyciela na początku roku 
szkolnego. W ciągu tegorocznych dni wrze­
śniowych w targnęła do każdej szkoły 
istna law ina ważnych wydarzeń z k ra ju  
i  ze świata. A ktua lne  problem y polityczne 
nie  om inęły bodaj żadnego apelu poran­
nego czy zb iórki, pobudzały do rozmów 
z kolegam i w  pokoju nauczycielskim , skła­
n ia ły  uczniów do wypow iedzi i  dyskusji na 
lekcjach. W te dni żaden — choćby i stro­
niący od rzeczywistości — nauczyciel, na­
w et przysłow iow y czechowowski „czło­
w iek  w  fu tera le“ , nie mógł zachować obo­
jętności wobec naporu wydarzeń: życie 
i  po lityka  zmuszały do myślenia, do roz­
ważenia własnych poglądów, do odpowie­
dzi na wahania, pytania i wątp liw ości ucz­
niów, k ró tko  m ówiąc — do zajmowania się 
„p o lityką “ , która bez pardonu, nieoczeki­
wanie wdarła się do szkoły, zm ieniając 
mozolnie wypracowany wrześniowy „roz 
kład m ate ria łu “  i plan wychowawczy.

Przede wszystkim  sprawa niemiecka. W 
Niemczech Zachodnich odbyły się „am e­
rykańsk ie “  wybory. Jawmy te rro r i  oszu­
kańcze machinacje, do lary i  dywersja k le -

ryka lna, m ilita rys tyczna i  odweto-wa p ro­
paganda, cyniczna demagogia zrob iły  swo­
je: w y n ik i w yborów  dały większość Ade- 
nauerowi. Te wszystkie zabiegi przypom i­
nają ów rok 1933, k iedy H itle r  po analo­
gicznej kam pan ii wyborczej sięgnął po 
władzę. Im peria lis tom  am erykańskim  w y ­
daje się, że m ają powód do d ługotrw a łe j 
radości —- że można obecnie próbować 
pchnąć w  ręce odwetowców lon t do pod­
palenia Europy, tak  ja k  to się zrob iło w  
K ore i na 33 równoleżniku. Już nazajutrz 
po wyborach, kiedy można było zmyć 
ż tw arzy szminkę demagogii. kanclerz po­
śpieszył z nawoływaniem  swoich zwolen­
ników, by „m yśle li nie o zjednoczeniu 
Niemiec, lecz o wyzwoleniu Wschodu“ .

W ydarzenie to nie może nie wzbudzić 
głębokie j czujności całego narodu polskie­
go. Za życia jednego ty lk o  pokolenia dw u­
k ro tn ie  doznaliśmy skutków  „D rang nach 
Osten" m ilita rys tów  niem ieckich. M ilio n y  
uczniów w  naszych szkołach uczą się h i­
s to rii nie ty lk o  z książek, ale i  z' życia, 
uczą się h is to rii, k tó ra  pisana jest w  każ­
dej nieomal rodzinie polskie j k rw ią  ojców 
i  matek — byłych n iew o ln ików  general- 
gubernatorstwa. W  umysłach i  sercach 
dzieci i  młodzieży może zrodzić się pod 
w pływ em  ostatnich wydarzeń i  pod w p ły ­
w em ‘błędnych rozważań oraz przeżyć oku-

W ybór zaw o d u — spraw a w ażna  
od początku ro k u  szkolnego

Doświadczenia ubiegłych la t wykazują, że doniosły problem  w yboru  zawodu przez 
naszą młodzież znajdował się raczej na marginesie pracy dydaktyczno-wychowawczej 
w  naszych -szkołach. Jeżeli zajm owaliśm y się tą sprawą w  sposób żywszy, to  zw ykle 
na k ilk a  tygodni przed końcem roku i  często ty lk o  pod wpływem  zapytań i  rosnące­
go zaniepokojenia u rodziców i  młodzieży w  m iarę zbliżania się te rm inów  zgłoszeń 
do szkół wyższego szczebla.

Szkoła nie w ypełn i dobrze swojego zadania, Jeżeli w  tak  ważnej sprawie, ja k  po­
kierowanie losem swoich wychowanków, nie wyzyska wszystkich m ożliwości i nie 
uczyni tego zagadnienia, szczególnie w  klasach V I I  i X I, jednym  z centra lnych. 
Chcąc rzetelnie w ypełn ić  to zadanie, trzeba przez cały rok  szkolny w  sposób plano­
w y  i systematyczny organizować niezbędną i różnorodną pomoc dla  m łodzieży w  w y ­
borze przyszłego k ie runku  nauki, wye lim inować przypadkowość, działanie różnych 
obciążeń drobnomiesizczańskich, a n ie jednokro tn ie  podszeptów wroga klasowego itd.

W  ustro ju  socjalistycznym  człow iek jest najcenniejszym  skarbem i nie może być 
pozostawiony samemu sobie w  żadnym okresie swojego życia, a cóż dopiero w  okre­
sie swego dzieciństwa (13— 14 rok życia) czy w  w ieku m łodzieńczym (17— 18 rok ży­
cia), k iedy ma podjąć może najważniejszą w  całym  życiu decyzję: k im  ma być, ja ­
kiem u poświęcić się zawodowi. N ie trzeba uzasadniać, że szczególnie, jeżeli chodzi
0 uczniów kończących klasę siódmą szkoły podstawowej, ak tyw n y  udzia ł szkoły
1 nauczyciela w  te j decyzji jest niezbędny, tak z punktu widzenia pedagogicznego, jak  
i  państwowego.

Decyzja w yboru zawodu przez młodzież powinna być w yn ik iem  w n ik liw e j pracy 
nauczyciela co na jm n ie j przez cały ostatni rok nauki szkolnej; w yn ik iem  w ie lu  kon­
su ltac ji z rodzicami, ze szkolną organizacja ZMP, kontaktu z odpowiednim i szkołami 
zawodowymi, w ykorzystania wszystkich akcji, ja k  „D n i D rzw i O tw artych“ , w ysta­
w y  w  szkole, odczyty TW P itd.

Odwlekanie rozpoczęcia a k c ji do chw ili, k iedy przy jdą do szkoły odpowiednie „ in ­
s trukc je “ , „ in fo rm a to ry “  o szkołach zawodowych itp., przynosi często niepowetowaną 
szkodę, bo młodzież pozostawiona sama sobie przez w iele miesięcy ostatniego roku 
nauk i w  szkole decyduje się nai w ybór zawodu pod wpływem  różnych bodźców — 
i  wyb iera często, źle.

Postawa nauczyciela jest niezm iernie ważna w  tych sprawach. Każdy wycho­
wawca i nauczyciel musi dokładnie znać wytyczne naszego Planu 6-letniego, w y ­
tyczne programu Frontu Narodowego, rozumieć naszą drogę dziejową. G runtowna 
znajomość i nieustanne śledzenie rozwoju naszego przemysłu i ro ln ic tw a  pozwoli na 
wskazywanie tych dziedzin życia gospodarczego, które otoczone są szczególną troską 
Państwa i zarazem dają jednostce największe możliwości awansu. Do tych nale­
żą przede wszystkim : górnictwo, hutn ictw o, energetyka, budownictwo, przemysł che­
m iczny, przemysł ro lny  i spożywczy. Każda dziedzina życia gospodarczego, k tó ra  
w ykazuje większe potrzeby i perspektywy rozwojowe — daje zarazem większe mo­
żliwości zaspokajania twórczych am bicji młodego pokolenia.

Od aktywności k ie row n ic tw a szkoły i wszystkich nauczycieli, g łównie wychowaw­
ców, zależy um iejętne pokierowanie tra fnym  wyborem zawodu przez, młodzież.

Niezbędna jest tu współpraca całego ko lektyw u szkolnego. Zagadnienie przygoto­
wania uczniów ki. V i l  i X I do wyboru zawodu musi występować w planach pracy 
szkoły, kom ite tu  rodzicielskiego 5" opiekuńczego oraz ZMP. •

Zespolenie wszystkich w ysiłków , a w  szczególności s ta ły  kon tak t z rodzicam i m ło ­
dzieży tych klas, da n iew ątp liw ie  dobre w yn ik i.

W m iarę tego, jak  szkoiy nasze stają się coraz bardziej socjalistycznym i placówka­
mi, opierającym i pracę dydaktyczno-wychowawczą na naukowych podstawach, rosną 
możliwości każdego nauczyciela i wychowawcy w  zakresie pokierowania sprawą 
wyboru zawodu w sposób zgodny z zainteresowaniami ucznia i potrzebami Państwa.

Najw iększym i bodźcami, które w p ływ a ją  na tra fny  wybór zawodu, jest rzetelna 
wiedza, świadomość polityczna, um iłow anie ojczyzny, zam iłowanie do pracy.

Prace pozalekcyjne, wycieczki, spotkania z przodownikam i i  młodzieżą zdobywają­
cą już zawód, odpowiednie wystawy i gazetki ścienne —. to fo rm y działalności nie­
zm iernie pomagające w przygotowaniu uczniów do obrania właściwego k ie runku  
zawodu.

Najw iększym ; wrogami w tej sprawie są przesądy, brak w iedzy i  wypaczenia, k tó ­
re pozostawi) dawny ustrój wyzysku w mentalności naszego społeczeństwa.

T roskliw a opieka P artii i Rządu, jaką otaczana jest nasza młodzież, pozwala na je j 
na jpełn ie jszy rozwój. Ale ty lk o  wówczas będzie młodzież nasza korzystać z tych 
wszystkich możliwości, kiedy do procesu kształcenia i wychowania będzie włączona 
m ożliw ie  na jbardzie j szeroka pomoc na je j dalszej drodze życiowej.

In ic ja tyw a  i aktywność naszych wychowawców, wym iana dobrych doświadczeń 
i  osiągnięć pozwolą, eby i w te j, dotychczas nie dość docenianej przez szkoły dzie­
dzinie, osiągać coraz to lepsze w yn ik i.

S. K W IA T K O W S K I

pacyjnych dorosłych —  nieuzasadnione J Zrozum iałe jest doniosłe znaczenie w y- 
zwątpienie co do skuteczności naszej w a l- ; chowawcze wniosków  płynących z ostat­
k i o pokój i  n iew łaściw y stosunek do spra- i n ie j rozpraw y sadowej dia kształcenia po- 
w y niem ieckie j. | głądów, przekonań i  uczuć patriotycznych

Można więc śmiało zaryzykować tw ie r- | m łodzieży. Będzie to, oczywiście, ty lk o  
dzenie, że problem  n iem iecki jest nie ty lk o  j m artw y kap ita ł w  rękach takiego nauczy- 
k luczowym  zagadnieniem całej p o lity k i \ cielą, k tó ry  sam nie rozumie dogłębnie po- 
m iędzynarodowej, ale także jedną z k lu -  ! ¡¡tycznej is to ty  i  klasowego sensu całej 
czowych spraw ideowo-wychowawcz.ych w  ] sprawy. A  zatem w  naszej pracy wycho-
naszej pracy szkolnej.

Od tego, ja k  sam nauczyciel po jm uje 
sprawę niemiecką, zależy bardzo wiele.
Jeśli straci on trzeźwość sadu i  pochopnie 
ulegnie podszeptom am erykańskie j propa­
gandy wojennej usiłu jące j fałszyw ie suge­
rować, że wszyscy N iemcy na zachodzie 
są zwolennikam i odwetu, ieś li n ie zauwa­
ży, że — w brew  te rro ro w i —- 9 m ilionów  
Niemców głosowało przeciwko agresywnej 
polityce sługusów im peria lizm u, że w iele 
dalszych m ilionów  zostało otumanionych 
zapowiedzią Adenauera o dążeniu do po­
ko ju  i  zjednoczenia Niemiec, to ta k i nau- j nież w  panteonie naszych dzie jów  piękne 
czyciel nie będzie w  stanie przeciwdziałać postacie księży: K o łłą ta ja , Staszica i  Scie- 
szkodliw ym  nastro jom  nacjonalistycznym  i giennego — w ie lk ich  pa trio tów  i  n iezłom - 
u młodzieży. Jeśli nauczyciel straci bys- j nych bo jow ników  o postęp, prześladowa- 
rość politycznego spojrzenia 1 nie zauważy i nych przez sądy biskupie i  władze duchów-

wawczej nie o w iarę  tu  chodzić będzie, 
iecz o patriotyzm , nie o uczucia re lig ijne , 
lecz o interesy mas ludowych, nie o skłó­
cenie w ierzących i  niewierzących, lecz o 
dobro całego narodu. Dążenie Kaczm arka 
do obalenia w ładzy ludowei nie liczy ło  się 
— ja k  zresztą sam zeznawał — z in tere­
sami wierzących i ich dobrem; jego lin ia  
polityczna, jako przedstawiciela reakcy j­
nej części hiesarchii kościelnej, była lin ią  
obrony interesów klas posiadających 

' i  zdrady mas ludowych.

A le  gdy m yś lim y o tym . w idz im y rów ­

ne za ich walkę przeciwko watykańskie j 
polityce. Nie można również nie pamiętać 
o tych księżach, którzy wraz z całym  na­
rodem zajm owali nieprzejednaną postawę 
wobec hitlerowców . Z liczby 3646 księży 
uwięzionych przez hitlerowskiego okupan­
ta, popieranego przez W atykan — zginę­
ło  b lisko 2000.

Nauczyciel po lski wyciągnie także w n io­
ski z k ru c ja ty  reakcyjne j części h ie ra rch ii 
kościelnej przeciwko wszystkiemu, co po­
stępowe, a przede wszystkim  przeciw szko- 

uczucie in ternacjonalizm u. Wreszcie — je - j le po lskie j. Przecież za swói negatywny 
ś li nauczyciel straci trzaźwość oceny s ił , stosunek do Zw iązku Nauczycielstwa Poi- 
i  n ie  uśw iadom i sobie jasno, że nieugięta j skiego, uważanego przez sanację za „za- 
po lityka  pokojowa i potęga Związku R a - j rzewie postępowości i  radykalizm u wśród 
dzieckiego i k ra jó w  budujących socjalizm  I in te lig en c ji“  — b iskup Kaczmarek został 
stanowią niewzruszona opokę, o. k tó rą  ; w ysunię ty przez kardyna ła H londa na 
rozb ija ją  się agresywne plany odwetow- j członka Rady Oświatowej przy M in ls te r- 
ców, to isto tn ie  ta k i nauczyciel nie p o tra fi stw ie .WRiOP, aby ugruntować wstecz-

olbrzym ie j pracy wychowawczej, k tó ra  do­
konuje się w  N iem ieckie j Republice Demo­
kratycznej, jeś li zapomni o godnym zacho­
w aniu się większości nauczycieli i  uczniów 
NRD w  osławionym  dniu X , jeś li nie ze­
chce dostrzec p ion ierów  w ie lu  szkół nie­
m ieckich. k tó rzy  na łoży li w  tym  dn iu  de­
m onstracyjn ie niebieskie chusty, aby w y­
kazać swą nieugięta w ierność dla p ion ier 
skie j organizacji „E rnest Thaelm ann“ , to 
takiem u nauczycielow i trudno będzie krze­
w ić wśród swoich uczniów prawdziwe

PRZED INAUGURACJĄ 
M IE S IĄ C A  PRZYJAŹNI

Miesiąc Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko-Ra­
dzieckiej posiada już 
swoja tradyc ję  na te­
renie szkół i  każdego 
roku  wnosi w ie le  no­
wych form , pom y­
słów. uła tw ia jących 
m łodzieży wzbogace­
nie  w iedzy o ZSRR, 
wzorowanie się na o- 
siągnięciach m łodzie-

m aite im prezy a rty ­
styczne. pogadanki, 
propagowanie książk i 
przez zorganizowany 
kolportaż. zbiorowa 
czytanie. dyskusje, 
małe wystaw y, zbio­
rowe oglądanie f i l ­
mów, sztuk tea tra l­
nych. wspólne w y ­
cieczki. redagowania 
gazetek ściennych,

ży radzieckiej, rozw i- A  «5,. ć ź - j m m m m  USaflB opieka nad grobam i
lan ie  i  um acniania żołnierzy radzieckich,
uczuć braterstwa 1 Należy rozszerzać
m iłości do pierwsze- różnego rodzaju kon -
go Państwa S ocja li- J | ~ | ^  TT" 'ii ku rsy  wewnętrzne,
stycznego, sojusznika O  V '  1 n  % /■  I ^  l m iędzyszkolne w  za-
w  walce o pokój i  O  * X  B I  *  X 1 # ¿ 5 7  kresie czyteln ictwa,
ro zkw it naszej Ludo- V \ ^ A  v  / ^ r y  rysunku, robót ręcz-
w ej Ojczyzny. M ie- " i  JC  X  nych. papierop lastyki,
siać ten rozpoczyna *  ty  J  ^  znajomości w ybrane-
całoroczna, planową J  go zagadnienia o
pracę szkolnych k ó ł ZSRR. N ie  trudno
przy jac ió ł ZSRR. Za- jest zainteresować
rząd ko ła  w  oparciu in dyw idu a ln ym  czy
0 pomoc opiekuna zespołowym wyko*
1 ZM P ma spełniać ro le in ic ja to ra  i  w  pew- [ naniem  m odeli Pałacu K u ltu ry  i  Ńau- 
nej m ierze koordynatora działalności pro- k i w  Warszawie, ob iektów  budowanych w  
pagandowej w  dziedzinie upowszechnia- i Polsce przy pomocy K ra ju  Rad, modeli ma­
nia p rob lem atyk i' polsko -  radzieckiej, j  szyn radzieckich, pracujących u nas, np. 
k tó rą  w inno być nasycone całe życie ; w  ro ln ic tw ie , plastycznych map w ie lk ich  
szkoły. Koło P rzyjació ł ZSRR obowiązane I budow li kom unizmu w  Związku Radziec- 
jest dbać o to, aby każde kó łko zaintereso- k im  i budow li socjalizm u w  Polsce.

wzniecać wśród swoich uczniów płom ien­
nego pa trio tyzm u, w ia ry  w  naszą przysz­
łość, dum y z w ie lk ich  osiągnięć budownic­
twa socjalistycznego w  Polsce, pragnienia 
osobistego udzia łu w  przeobrażaniu nasze­
go k ra ju . Ci, k tó rzy  tych spraw nie rozu­
m ieją, w ykazują rażacy brak w  wykształ­
ceniu, w  naukowym  poglądzie na świat.

A  więc głębokie uświadomienie po litycz­
ne nauczyciela, jego gruntow na wiedza te­
oretyczna o Istocie sprawy niem ieckie j 
wiąże się bezpośrednio ze skutecznością 
jego oddziaływania wychowawczego na 
uczniów.

Cały k ra j — w  tym  również szkoła i dom, 
nauczyciele i  uczniowie — śledzili z na­
pięciem przebieg procesu sadowego człon­
ków  antypaństwowego i  antyludowego 
ośrodka kierowanego przez b. o rdyna riu ­
sza diecezji k ie leck ie j Czesława Kaczm ar­
ka. Ten dosto jn ik  kościoła w  szatach b i­
skupich przebył drogę — ja k  sam zeznał 
— od reakcyjnej, an tyludowej p o lityk i 
do bagna zaprzaństwa, zdrady i  szpiegost­
wa. Nie iest to, oczywiście, ty lk o  jego oso­
bista droga życiowa. Na ław ie  oskarżonych 
siedział W atykan — główny insp ira to r tych ( 
zbrodniczych poczynań, W atykan — spraw­
ca nieustannego w  dziejach spisku prze­
c iw ko interesom narodu i państwa polskie­
go. W iedzieliśm y wprawdzie o tym  i  daw­
nie j, szczególnie z dziejów rozbiorów Pol­
ski i  powstań narodowych, ale było w ie lu  
takich, k tó rzy  tra k to w a li to werbaln ie 
i  jako rzeczy minione. Teraz o trzym a li oni 
lekcję  poglądową dobitn ie świadczącą, że 
dla W atykanu i dla papieża Piusa XII,. no­
szącego we Włoszech znamienny przydo­
mek „ I I  t.edesco“ (Niemiec), jego polityczne 
interesy ściśle sprzęgnięte z krw iożerczy­
m i planam i im peria lizm u amerykańskiego 
i  m ilita ryzm u bońskiego sa jaskrawo 
sprzeczne z elem entarnym i interesam i na­
rodu polskiego. Dlatego też ta „Polonia 
semper fide iis “  może być — zdaniem Wa­
tykanu — okro jona do granic p ro w in c ji 
K raków  — K a lis z ,— Warszawa.

Niesposób pominąć te j prawdy historycz­
nej w  toku pracy wychowawczej, w  toku 
realizowania program ów nauczania z ję ­
zyka polskiego, h is to rii, nauki o K onsty­
tuc ji. Przecież i sami uczniowie (nie­
rzadko już  w  szkole podstawowej) odna j­
dą złowrogich sobowtórów i „ideowych“ 
poprzedników Kaczm arka w  osobach b i­
skupa Kossakowskiego, prymasa Poniatow­
skiego, biskupów Massalskich, których lud 
po lski już kiedyś sądził i  surowo ka ra ł za 
zdradę.

n ic tw o i wzmocnić dykta tu rę  k le ru i A kc ji 
K a to lick ie j nad nauczycielem, młodzieżą 
i szkołą. Uporczyw ie przychodzą na m yśl 
słowa W iktora Hugo: „Nauczyciel ludowy 
roznieca płom ień oświaty, a reakcyjny 
świętoszek wciąż stara się go zdmuchnąć...“

Spośród w ie lu  ważnych ostatnio wyda­
rzeń politycznych wspom nieliśm y o dwóch 
ty lk o  —- k tó re  w miesiącu wrześniu zmu­
siły nas do zm iany naszych planów  w y ­
chowawczych i  przenikać będą i  nadal ży­
cie szkoły. Oczywiście, pod w arunkiem , że 

! nic będzie to byna jm n ie j form alna aktua- 
“ zlicja m ateria łu  nauczania. lecz ścisłe 

i na turalne powiązanie aktua lnych w yda­
rzeń z życiem całego ko lek tyw u  szkolnego 
i odpowiednim  punktem  program u w  celu 
wydobycia jego przeobrażającej treści, 
kszta łtu jące j oblicze in te lektua lne i  mo­
ralne ucznia w  duchu postępu.

wań, każda akcja w  szkole, gazetka ścien­
na, zaw ierały momenty wykazujące osią­
gnięcia narodów radzieckich, rozwój ich 
nauki i k u ltu ry , szczęśliwe życie dzieci 
i młodzieży, -^omoc ZSRR dla naszego bu­
downictwa socjalistycznego 1 k ra jów  de­
m okrac ji ludowej.

Weźmy dla przykładu kółka zaintereso­
wań. Każde z n ich w  ciągu całorocznej 
działalności może opracować zagadnienie 
pogłębiające wiedzę o Zw iązku Radzieckim. 
K ó łko  geograficzne podejmie np. temat: 
„W ie lk ie  budowle kom unizmu w p ływ a ją  
na nowe ukształtowanie ziem i“ , kółko przy­
rodnicze „M iczu rin , a nowa szata roś linno­
ści w  ZSRR“ . M ateria łu  do swoich prac 
młodzież będzie szukać w  podręcznikach, 
opisach i  sprawozdaniach naukowych, kon­
cepcjach i planach pięciolatek, w  reporta­
żach prasowych i radiowych, w  lite raturze 
pięknej, powieściach, nowelach, w  poezji 
1 pieśni. Może ona sporządzać m akiety, ma­
py, wykresy, album y, gazetki, wygłaszać 
pogadanki urozmaicone częścią artystyczną 
z odpowiednio dobranym  repertuarem.

Zespoły artystyczne w  powiązaniu z róż­
nym i kó łkam i zainteresowań m ają szerokie 
możliwości do organizowania specjalnych 
wieczornic. Na przykład . w ieczornica pt.: 
„W zdłuż W ołgi i W is ły “  może zawierać 
momenty, które opracują poszczególne ko-

Trzeba zachęcać młodzież do prowadza­
nia propagandy w izualne j, ja k  hasła, 
emblematy na budynkach szkolnych, w  
różnych punktach miasta czy gromady, w  
miejscach na jbardzie j widocznych, np. na 
skwerach. Pomocy w  doborze m ateria łu  
udzie lają zarządy powiatowe i m ie jskie  
oraz k luby  wojewódzkie TPP-R. Towarzy­
stwo w ydaje w iele broszur, albumów, pla­
katów, posiada przeźrocza, kom plety fo to­
g ra fii, rozporządza aparatam i f ilm o w ym i 
i rzutn ikam i.

Zadania i możliwości pracy szkolnych 
kó ł p rzyjació ł ZSRR są poważne. A m bic ją  
aktyw u młodzieżowego i nauczycielstwa 
jest dążenie do objęcia tą akcją wszystkich 
uczniów począwszy od klasy trzeciej. 
W  październiku, a w ięc w  Miesiącu Pogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, pro­
wadzona będzie w  szkołach kampania spra­
wozdawczo - wyborcza do szkolnych kó ł 
przyjació ł ZSRR. Walne zebranie w inna 
poprzedzać akcja wychowawczo -  politycz­
na. Należy przystąpić do organizowania ze­
brań klasowych, pogadanek, rozprowadza­
nia leg itym acji. Samo walne zebranie po­
w inno  mieć charakter uroczysty. Udekoro­
wanie sali, w ydan ie specjalnej gazetki 
ściennej, urządzenie m ałej wystaw y, obra­
zującej dorobek koła. ks iążk i radziec­
k ie j, pism, ilu s trac ji, m ówiących o życiu 

la, ja k  historyczne, geograficzne, rusycy- i w  Zw iązku Radzieckim, staranne przygoto- 
styczne, techniczne — Jest rzeczą pożąda- j  wanie części artystycznej dają okazję do 
ną urozmaicić ją  wierszem, recytacją, plo- j rozw ijan ia  in ic ja tyw y  i uzdolnień m łodzie- 
senką i tańcem. Ważną ralę w  te j dziedzi- | źy. W  skład nowoobranych zarządów SKP 
nie odgrywają, zwłaszcza na wsi, kó łka m i- | ZSRR wejdą aktyw iśc i ZM P, organizacji 
czurinowskie rozporządzające poletkiem  do- harcerskie j, uczniowie cieszący się autory- 
świadczalnyrn. W yn ik i ich pracy należało- tetem wśród kolegów i w yróżnia jący się 
by wykorzystać w  kontaktach z ludnością, w  pracach kółek zainteresowań. Miesiąc
organizując pokazy i pogadanki.

W  uh. roku szkolnym w iele szkolnych 
kół przyjació ł ZSRR wykazało ożywioną i 
działalność i prze jaw iło  dużo ciekawej In i­
c ja tyw y. Trzeba rozw ijać nadal najbardziej 
atrakcyjne, interesujące młodzież form y 
pracy propagandowo - wychowawczej i 
ku ltu ra lno  - ośw iatowej. Popularne są roz-

Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
i kampania wyborcza na terenie szkół sta­
ną się szeroką m obilizacją młodzieży dv 
dalszej wytężonej pracy dla rozkw itu  Polski 
Ludowej w  oparciu o pomoc, przykład i do­
świadczenia braci radzieckich.

M A R IA  JASZCZURO W A 
sekretarz Zarządu Głównego TPP-R

f ó i w t c m  u e m m u

Dom H u B tu rą g  lUauczągcG&Bea u) W a r s z a w i e
r a z p o c z ą ł  e i z i u f a i a o ś ć

W dn iu 19 września br. o tw a rty  został pierwszy w  Polsce Dom K u ltu ry  Nauczyciela (a rtyku ł na ten temat zamieszczamy na 
i t r .  4). Na zdjęciu: zgromadzeni na sali członkowie  ZZNP słuchają koncertu nauczycielskiej o rk iestry  symfonicznej

z Jarosław ia

&  r

NAUCZYCIEL M A TEM A TYK I -

Podejmując apel kol. Hawlickiego zobowiązuję się 
wykonać: 23 pomoce do nauczania ma.tematyki w kla­
sie I szkoły podstawowej jako wzory do dalszego 
ich upowszechniania, 23 modele trójkątów, 23 kwa­
draty, 23 prostokąty, 23 równoległoboki, 23 trapezy, 
23 romby.

Wyżej wymienione pomoce naukowe wykonam 
własnoręcznie z drewna do końca października bież. 
roku i pizekażę za pośrednictwem Wydziału Oświaty 
w Nowym Bytomiu 23 szkołom podstawowym ob­
wodu miasta Nowego Bytomia.

Wzywam jednocześnie kolegów powiatu bytom­
skiego uczących wszystkich przedmiotów do rozuA- 
jania tej akcji. i

W ŁADYSŁAW  KOŁODZIEJSKI 
naucz, matematyki 

Szkoły Podstawowej nr 7 
w Nowym Bytomiu

NAUCZYCIEL F IZ Y K I
Podejmując apel kol. Hawlickiego, zobowiązuję sIg 

wykonać w roku szkolnym 1953/54 następujące po­
moce naukowe dla swej szkoły: zestaw pomocy z hy- 
drostatyki, 4 poziomnice, stolik optyczny, galwano- 
skop, aparat telegraficzny Morsego oraz 6 elektro­
skopów dla szkół podstawowych.

STEFAN SZYSZKO
Szkoła Ogólnokształcąca 

stopnia licealnego 
w Łochowie

KIEROW NIK SZKOŁY PODSTAWOWEJ

Doceniając w pełni znaczenie pomocy naukowych 
u: kształtowaniu naukowego poglądu na świat, podej­
muję wezwanie kol. Hawlickiego  i zobowiązuję się 
d’a uczczenia 10-lecia Polski Ludowej wykonać do 
dnia 30.V I.1954 r. i oddać do dyspozycji PODKO 
w Lesznie, w celu upowszechnienia, następujące po­
moce do nauczania fizyk i w klasach V, V I i V II: 
poziomnice (libella), poziomnice z pionem, model 
wagi szalkowej, model wagi listowej, model wagi 
sklepowej, model wagi dziesiętnej, przyrza.d do po­
kazania rozszerzalności metali, pierścień Grauesanda, 
przyrząd wykazujący, że powietrze ogrzane unosi się 
do góry, przyrząd wykazujący, że powietrze jest po­
trzebne do palenia, model pompy ssąco-tłoczącej, ko­
łowrót, żuraw, dynamometr, naczynia połączone, wo­
dotrysk, dźwignię, blok, równię pochyłą, ra­
mę do ćwiczeń z mechaniki, kalorymetr, domowy 
instrument meteorologiczny (wilgotność), turbinka 
parowa, piszczałka, przyrząd do syntezy światła, pe-

ryskop, galwanoskop, przyrząd do elektrolizy, prąd­
nica na prąd stały, silniczek elektryczny 
ORAZ T A B LIC E , W YKRESY, PORTRETY:

1. Produkcja węgla kamiennego w Polsce; 2. Prze­
krój kopalni węgla; 3. Przekrój wielkiego pieca; 4. 
Rozwój hutnictwa w Planie 6-letnim; 5. Elektryfi­
kacja w Polsce; 6. Mechanizacja rolnictwa w Polsce 
(POM); 7. Produkcja suchej destylacji węgla kam.; 
8. Górnicy —  przodownicy; 9. Kopernik, Śniadecki, 
Smoluchowski, 'Wróblewski, Lukasiewicz, Olszewski, 
Skłodowska - Curie; 10. Album  —  życie i twórczość 
Kopernika.

JÓZEF BOROWI AK  
kier. szkoły w Swięciechowej 

pow. Leszno (Pozn.)

INSTRUKTOR M A TEM A TYK I PODKO  
W RADOMSKU

Podejmując apel kol. Józefa Hawlickiego, wzywa­
jący do uczczenia 10-lecia Polski Ludowej wzmożo­
ną pracą w zakresie upoglądowienia nauki, zobowią­
zuję się:

wykonać wspólnie z kolegami uczącymi prac ręcz­
nych i prowadzącymi kółka sprawnych rąk i tech­
niczne —  20 modeli różnych pomocy do matematy­
ki dla swojej szkoły;
wyżej wymienione pomoce zademonstrować, omó­
wić i opisać ich znaczenie na zespołach metodycz­
nych matematyki, aby spopularyzować treść apelu 

'  kol. Hawlickiego w innych szkołach w powiecie, 
a jednocześnie pomóc kolegom w pracy dydakty­
cznej; przekonać o potrzebie i korzyściach płyną­
cych z czytelnictum czasopisma „M ATEM ATYKA“ 
i zachęcić co najmniej 20 kolegów do prenumera­
ty; jako kierownik szkoły poruszać na posiedzeniu 
rady pedagogicznej co 2 miesiące sprawę wyko­
nywania i wykorzystywania pomocy naukowych 
we własnej szkole.
Do podjęcia podobnych zobowiązań wzywam in­
nych kolegów oraz zespoły metodyczne naszego 
PODKO.

STANISŁAW  DRZAZGA
kierownik Szkoły Podst. TPD nr 0 

i instruktor sekcji matematyki PODKO  
w Radomsku

Poza tym do Redakcji zobowiązania nadesłali kol. 
kol.: JERZY MITROS (Augustów). D. POLKOWSKA  
(Szczecinów), ST. OBERC (Dobrzyniówka), J. RE- 
M IA N  (Warszawa), A. KACZMAR.CZYK (Młociny), 
M. BARTNIK (Wołkun), A. PANASIUK (Plutycze), 
A. PADUCH (Czartowa), Z. TRUSZKOWSKA (Ełk).

t
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Wnioski z tegorocznej akcji kursów wakacyjnych
„...Tak bardzo chciałabym  się podzielić

sw ym i wrażen iam i z kursu.
P racu ję już  19 la t jako nauczycielka 

w  w ie jsk ie j szkole 5-klasowej, położonej 
o 9 km  od najbliższego miasteczka. Często 
słyszę, ja k  n iektórzy koledzy odradzają in ­
nym  .wzięcia udzia łu w  w akacyjnych k u r ­
sach, tymczasem m oje wrażenia są zupeł-

w iedzy Ideologicznej i  zawodowej oraz 
doskonalenie metod pracy nauczycieli. 
Specjalną uwagę w  program ach zwróco­
no na przygotowanie nauczycieli do kszta ł­
towania podstaw naukowego poglądu na 
św iat i w związku z tym  na zagadnienie 
politechnicznego kształcenia, wykorzystania 
pomocy naukowych i czyteln ictwa.

W ykładowcam i na kursach b y li profeso­rce in n e .." — pisze kol. A n ie la  Wysokiń- |  . . J M  _ ... Jm
eka, k ie row niczka szkoły w  Dąbrówce W y- ; row ie un iw ersytetów , WSP, Ins ty tu tu  Pe- 
łazach, paw. Siedlce. Je3t to ieden z w ie iu  | dagogiki, pracow nicy ośrodków doskonale- 

' lis tów , ja k ie  w p ływ a ją  do M in is ters tw a ; nia kad r oraz w y b itn i nauczycie łe-prakty- 
C  św iaty i do Redakcji „G łosu Nauczyciel- j cy. Obsada ta zapewniła dobrą realizację
ekiego" w spraw ie tegorocznych kursów
wakacyjnych.

M in is te rs tw o O św ia ty zaplanowało prze­
szkolenie podczas w a ka c ji ponad 10 tys.

program u. Obserwacje M in is te rs tw a Oś­
w ia ty , ja k  również sprawozdania k ie row n i­
ków  kursów  oraz wypow iedzi słuchaczy 
stw ierdzają, te  tegoroczne ku rsy  dobrze

nauczycieli. Zadania, ja k ie  m ia ły  sp e łn ić ; w ypad ły, je ś li Idzie o poziom w ykładów , 
tegoroczne kursy wakacyjne, by ły  następu- ! aktywność słuchaczy i  pożytek, ja k i z tych 
jące: daisze pogłębienie wiedzy z dziedzi- i kursów  w yn ieś li nauczyciele.
n y  m arksizm u i  len in izm u oraz z dziedziny 
poszczególnych nauk, zaznajomienie z ogól­
ną sytuacją międzynarodową, z zagadnie­
n iam i sojuszu robotniczo-chłopskiego, p rzy . 
gotowanie do kon fe renc ji s ierpn iow ych 
i  do rea lizac ji w ytycznych tych konferen­
c j i  w  pracy szkolnej.

ZŁA  REKRUTACJA
Plan ilościowy kursów  nie został w  peł-

N iem nie j jednak is tn ia ły  i  w  te j dzie­
dzinie pewne b rak i, k tó re  należałoby usu­
nąć w  następnym roku.

G łów ny akcent na kursach położony by ł

zajęć labo ra to ry jnych  i  prac technicznych.
Słabe zaopatrzenie kursów  w  pomoce 

naukowe, pracownie i b ib lio tek i nie stwa­
rzało w arunków  do pełnego rozw inięcia 
tych zajęć.

Na naradach wytwórczych, gdzie podsu­
m owywano dorobek kursów  było  bardzo 
w iele głosów stw ierdzających korzyści, ja ­
k ie  osiągnęli uczestnicy. Kol. Gers na k u r ­
sie biologów w K rośn ie m ów ił: „...Zdoby­
łem dużo. Gdy przyjechałem  tu, n ie  w ie ­
działem, czy podołam te j pracy. N ie m ia ­
łem pojęcia, ja k  należy posługiwać się m i­
kroskopem. Dziś z łatwością to robię, 
w iem  również, ja k  należy prowadzić dział­
kę szkolną“ .

Na kurs ie  dla in s tru k to rów  i k ie ro w n i­
ków  zespołów j. polskiego w  Wałczu trzy 
koleżanki m ieszkające w poko ju  n r 56 prze. 
czytały ogółem podczas kursu 13 dzieł z za­
kresu be le trys tyk i, 5 dzieł m arksistowskich 
— nie licząc pojedynczych a rtyku łó w  z p ra ­
sy pedagogicznej i czasopism lite rackich .

Na kursie  geografów w  K łodzku  w yko -

czasu na ćwiczenia, sem inaria, konsultacje, 
pracę własną i  zajęcia praktyczne.

„K u rs  b y ł za k ró tk i. N ie można by ło  nau­
czyć się rob ić w ie lu  eksponatów'. P rcponu- 

, , , , i ję następny kurs 3-tygodniowy, z tego 1 ty .
m  zrealizowany. Na kursach przeszkolono ; ¿Zi eń- poświęcony w ytw a rzan iu  pomocy 
około 80% zaplanowanej liczby nauczycieli. | naukowych“  —  m ów i kol. Jedlińska. 
Przyczyną n iew ykonania p lanu by ła  żle | uczestnicy kursów  chemii i f iz y k i zgodnie 
przeprowadzona rekru tac ja . M ie liśm y j stw ierdzają, że na kursach by ło  zbyt mało 
w praw dzie kursy, k tó re  osiągnęły nawet | 
liczbę słuchaczy wyższą od zaplanowanej, 
np. kurs dla ins tr. wychowania przedszkol­
nego w Żabce, klas 1 —  IV  w  Chełmie, 
b io lo g ii w  Krośnie, lecz by ły  i  tak ie  k u r ­
sy. ja k  np. kurs dla k ie row n ikó w  in te rna ­
tów  w  B ie lsku, k tó ry  osiągnął ty lk o  36% .............................
frekw enc ji, kurs k ie row n ikó w  szkół podst, ; w  ubiegłych latach sprawa przygoto- 
w  Poznaniu -  35%. dyrekto rów  szkół l i -  1 wanta uczniów k l V I I  i X I  do w yboru za- 
cealr.ych w  O twocku -  46%. ! w ° du zazwyczaj stawała się palącym za-

O tym , że w ydz ia ły  ośw iaty nie zawsze i gadmemem w  szkole dopiero pod koniec 
stosowały odpowiednie metody dla przeko- ; 5°iiu  szkolr,s6°' a nierzadko w  ostatnich 
nania nauczycieli o konieczności doskona- \ dnlach nauk l Natom Iast w
lenia się na kursach wakacyjnych, sw iad- szk. 1952, o3 dala się zauwa-
czą chociażby następujące fa k ty : na sicie- i znaczna poprawa w tej 
■rowaniacb na kursy, podpisanych przez 
k ie row n ika " W ydzia łu  O św iaty w Suwał­
kach, umieszczano klauzu lę: „N iep rzyby­
cie na kurs będzie traktow ane jako  sabo­
taż". Koi. H enryka M ucha oświadczyła na 
kurs ie  w  K łodzku, że została zmuszona do 
w yjazdu przez kie row niczkę W ydzia łu 
O św ia ty Prez. M RN w  Koszalinie.

N ie zawsze też kierowano odpowiednich 
kandydatów  na poszczególne kursy. Na 
ku rs  dla in s tru k to rów  i  k ie row n ikó w  ze­
społów jęz. rosyjskiego, a w ięc na kurs, 
gdzie w in ien  znajdować się a k ty w  nauczy­
cie lski z zakresu tego języka, skierowana 
została kol. Janina Dyneiska z pow. Sta­
rogard  — Gd. w  zastępstwie męża. Kol.
Dyneiska n ie  zna jęz. rosyjskiego i  nigdy 
go n ie  uczyła.

N IE D O M A G A N IA  O R G AN IZAC YJN E
W iele braków  w y n ik łych  z różnych p rzy­

czyn u trud n ia ło  punktua lne rozpoczęcie 
n iek tórych kursów. M in is te rs tw o Oświa­
ty  na k ilk a  dn i przed rozpoczęciem 
zajęć zmuszone było  zmienić w  k ilk u  w y­
padkach m iejsca kursów. N ie wszyscy słu­
chacze zostali na czas zawiadom ieni 
o zmianie siedziby, dlatego też zdarzały się 
w ędrów k i nauczycieli w  poszukiwaniu 
kursu, np. do Św inoujścia, a potem do 
Szczecina (kurs j. rosyjskiego), do O twoc­
ka i  stam tąd do Miedzeszyna (kurs nauki 
e K onsty tuc ji). W ie lu  k ie row n ikó w  ( skar­
ży ło  się, ze k red y ty  na prowadzenie k u r­
sów w p łynę ły  dopiero w k ilk a  dn i po roz­
poczęciu zajęć. S tawka w yżyw ien iow a na 
kursach byle początkowo zbyt niska i do­
p ie ro  od 13 lipca udało się ją  podnieść do 
wysokości wystarczającej na odpowiednie 
w yżyw ien ie słuchaczy. N iektóre  kursy 
w skutek zbyt późnego m ianowania przez

na w yk łady . Słuchacze m ie li zbyt mało j nano ponad 500 sztuk pomocy naukowych.
P raw ie  na wszystkich kursach słuchacze 

znaleźli czas na prace społecznie użytecz­
ne: pomagali przy żniwach w  PGR, przy 
budowie dróg, torów  kole jow ych, porząd­
kow an iu  boisk. D la przyk ładu w a rto  po­
dać, że uczestnicy kursu w Tarnobrzegu 
pośw ięcili 765 godzin na pracę przy żn i­
wach.

A by mieć pe łny obraz tegorocznych k u r ­

sów dodajm y do tych prac jeszcze liczne 
wycieczki, k tó re  poświęcone by ły  zapoz­
naniu uczestników z zabytkam i sztuki 
i k u ltu ry  w  danym środowisku, ze ślada­
m i polskości na Z iem iach Odzyskanych. 
Uczęszczano poza tym  do teatrów  i kin, 
organizowano własne zespoły artystyczne, 
chóry, wieczory świetlicowe.

W N IO S K I
Jakie w n ioski w inny  wyciągnąć władze 

oświatowe z przebiegu tegorocznych k u r -  I row aio ich na 5-miesięczny K urs Przyspo 
sów wakacyjnych dia dobrego ich przy­
gotowania w roku  następnym?

1. Trzeba organizować kursy 3-tygod- 
niowe, a nie, ja k  to było w  b r„  w  większo­
ści w ypadków  2-tygodniowe. Wszyscy słu­
chacze stw ierdzają, że okres 2-tygodniow y 
jest zbyt k ró tk i dla pogłębienia pracy.

2. P rogram y kursów  należy opracować 
w  tak im  te rm in ie , aby uczestnicy mogli 
je  otrzym ać jeszcze przed przybyciem  na 
kurs.

3. Przeprowadzić ja k  na js tarann ie j re­
k ru tac ję  na kursy, g łównie w  oparciu 
o aparat doskonalenia kadr.

4. W ytypować ja k  najwcześniej miejsca 
kursów, nie zmieniać ich i  dobrze przygo­
tować loka le  na przyjęcie słuchaczy.

5. K red y ty  na prowadzenie kursów  za­
rezerwować w  budżetach wojewódzkich dia 
un ikn ięcia  zw łok w  przekazywaniu nie­
zbędnych kw ot.

K. W OJCIECHOW SKI

Absolwenci
Sfydiym Zaocsneg© WSP w Łodzi 

©trzymali d^plom f
Przed trzema la ty , gdy szkoły średnie \ Zaocznego Wyższej Szkoły Pedagogicznej, 

w  Polsce b y ły  w  szczególnie ciężkiej sytua- j W w yn iku  in tensyw nej pracy zarówno 
c ji kadrow ej, zwłaszcza w  zakresie matę- i studiujących, ja k  i pracow ników  nauko- 
m atyk i, f iz y k i i chemii, M in is te rs tw o wych WSP 180 nauczycieli m atem atyki, f i-  
O św ia ty powołało w ybranych z terenu j zyk i i chemii otrzym ało pełne k w a lif ik a c ja  
przodujących nauczycieli szkół podstawo- j do nauczania w szkołach stopnia licea i- 
wych z doda tkow ym i k w a lif ik a c ja m i i sk ie - nego.

sobienia Zawodowego (KPZ) przygotow u­
jący do nauczania w  szkołach średnich. Po 
złożeniu egzaminów końcowych absolwen­
ci kursu zostali zatrudnien i w  szkołach 
średnich, zarówno ogólnokształcących jak 
i zawodowych, zyskując sobie w k ró tk im  
czasie uznanie za bojową postawę po litycz­
ną, zapał i socjalistyczny stosunek do p ra ­
cy.

Celem um ożliw ien ia  im  uzupełnienia 
k w a lif ik a c ji zorganizowano stud ia zaoczne 
p rzy wyższych szkołach pedagogicznych.

W trakc ie  trw an ia  Studium , zarówno 
w okresie zaocznym, k iedy uczestnicy prze. 
sy ła li wykonane prace, ja k  i podczas tzw. 
sesji naocznych le tn ich i zimowych, s łu­
chacze w ykazali zapal do pracy, w y trw a ­
łość i wolę przezwyciężania trudności, go­
dząc w ykonyw anie  codziennych obowiąz­
ków  ze studiam i.

W y n ik i egzaminów d 5rpIom cwych w yka ­
zały, że w łożony tru d  nie poszedł na m ar­
ne.

W przem ówieniu wygłoszonym podczas
Najwcześniej rozpoczęło pracę Studium  I uroczystości wręczenia dyplom ów rek to r 

Zaoczne Wyższej Szkoły Pedagogicznej j WSP, kol. d r Hańna Szmuszkowicz, pod- 
w ; . . .  * -• *!“ ’"
egzaminami
dwóch 
nej 1953 r.

W  dn iu 12 września odbyła się w  sali 
M D K  w Łodzi uroczystość wręczenia dyp­
lom ów absolwentom 2-letniego Studium

Poüiéc uczniom w podjęciu wuinef decyzji życiowej

znaczna poprawa w  te j dziedzinie. 
W iele szkół rozpoczęło akcję uśw iadam ia­
ją cą -ju ż  z początkiem I I  półrocza nasila­
jąc ją  przed zakończeniem roku szkolnego. 
A le  była też pewna ilość szkół, k tóre na 
podstawie dotychczasowych błędów uśw ia­
dom iły  sobie konieczność przygotowania 
młodzieży do w yboru zawodu od samego 
początku roku szkolnego.

Taką pracę d ługofalowa na cały rok  
zaplanowała Szkoła Ogólnokształcąca 
st. podst. i Ile. w  Gostyniu. „W  pierwszych 
dniach września — pisze do Redakcji dy­
rek to r te j szkoły — wychowawcy prze­
p row adzili z młodzieżą k l. V I I  pogadanki 
na tem at różnych typów  szkół.' Ten sam 
tem at stał się nieco później przedmiotem 
zebrania rodzicielskiego. Już na jesieni 
szkoła urządziła k ilk a  wycieczek do róż­
nych zakładów pracy, jak  ta rtak , POM, 
cegielnia. W ciągu roku popularyzowa­
liśm y różne zawody poprzez gazetki ścien­
ne, program y na wieczorach św ietlico­
wych, pogadanki na zebraniach klasowych. 
Zaznajam iano młodzież z w yb itn ym i przo­
dow n ikam i różnych zawodów. Skutek ca­
łe j ta j działalności b y ł tak i, że na 34 
uczniów 30 % zgłosiło się do szkół zawo­
dowych, ważnych dla rozw oju naszej go­
spodarki socjalistycznej“ .

Szkoła w  Staroźrebach, pow. Płock, 
zw róciła szczególną uwagę od początku 
roku szkolnego na pracę z rodzicam i 
w  dziedzinie przygotowania młodzieży 
k l. V I I  do w yboru zawodu. Na zebraniach 
k l. V I I  wychowawca odbywał pogadanki 
z uczniam i, a w  oznaczonym dniu tygod­
nia przy jm ow a ł rodziców, z k tó rym i oma­
w ia ł sprawę wyboru zawodu przez ich 
dzieci. O dbyły się rów nież spotkania m ię­
dzy uczniam i k l. V I I  a absolwentam i te j 
szkoły, obecnie zdobywającym i różne za­
wody. W w yn iku  te j pracy w ie lu  uczniów 

w ydz ia ły  ośw iaty k ie row n ikó w  ad m in is tra - j zapisało się do zasadniczych szkół zawo- 
cy jnych  nie m ia ły  przygotowanych na czas 1 
odpowiednich pomieszczeń.
O S IĄ G N IĘ C IA  I  B R A K I W R EA LIZA C JI 

PROGRAM U KURSÓW
Program y kursów  w akacyjnych obejmo­

w a ły  trzy  podstawowe dzia ły  zagadnień: 
zagadnienia po lityczne takie , ja k  sytuacja 
m iędzynarodowa, m iędzynarodowe znacze­
nie  X IX  Zjazdu KPZR. w n iosk i dla pracy 
nauczyciela w yn ika jące z V I I I  P lenum KC 
PZPR oraz sojusz robotniczo-chłopski.

D rug im  .działem by ły  zagadnienia ogól- 
nopedagogiczne i  trzecim  — związane ze 
specjalnością danego kursu.

In tenc ją  pregram ófv było  pogłębienie

dowych, liceum  pedagog, itd.
C iekawe i cenne doświadczenia w  te j 

dziedzinie zdobyło żeńskie L iceum  im . 
M. K onopnick ie j w Inow roc ław iu . ,,Dwa 
lata temu — pisze dyr. szkoły, kol. Zbo- 
rucka — byliśm y bardzo niezadowoleni 
z w yn ików  akc ji w spraw ie wyboru za­
wodu przez dziewczęta. Dlatego też 
w ub. roku zagadnienie to om ów iliśm y 
na zebraniu Rady Pedagogicznej już 
w sierpn iu i zgodnie doszliśmy do w n io ­
sku. że stanie się ono jednym  z głównych 
zadań naszej pracy wychowawczej. W łą­
czyliśm y je do planów pracy dyrektora 
szkoły i wychowawców. Od 1 września 
przystąp iliśm y do szerokiej a k c ji uśw ia­

dam iającej, zgodnie z wytyczonym  pla­
nem. W ychowawczyni k l. X I  przeprowa­
dziła z uczennicami wstępną pogadankę 
o różnych kie runkach studiów.

Naw iązaliśm y kon takt z delegatem M i­
nisterstw a Szkół Wyższych. Przyjeżdżał 
on w ie lokro tn ie  do naszej szkoły, in fo r­
m ował młodzież o różnych kie runkach 
studiów  zawodowych, podsunął dyrekc ji 
szkoły myśl zorganizowania k ilk u  spotkań 
z pracow nikam i naukow ym i i studentam i 
wyższych uczelni. Do 1 współpracy zapro­
siliśm y nasze dawne absolwentki, słu­
chaczki szkół wyższych. Przyjechała do 
nas np. W. Pisarska, studentka Akadem ii 
Górniczej, przodownica nauki. Z twarzy 
je j b il entuzjazm, gdy opowiadała o swo­
je j nauce i pracy, cieszyła się dobrym  w y­
borem studiów. Nastąpiły też spotkania 
ze słuchaczami innych uczelni. '

Wśród młodzieży wzrastało coraz w ięk­
sze zainteresowanie zawodami, które mają 
doniosłe znaczenie w  rea lizacji naszych 
planów gospodarczych“ .

Czy by ły  k łopoty z rodzicami? ,,Tak. 
nawet duże — pisze dyrekto rka szkoły. — 
W ystąpiły one już  przy końcu września, 
gdy k ilk a  dziewcząt oświadczyło nam, że 
rodzice nie zgadzają się na obrane przez 
nie zawody. Wobec tego postanowiliśm y 
omówić to zagadnienie na najb liższym  ze­
braniu rodzicie lskim . Zapoznaliśmy rodzi­
ców z różnym i k ie runkam i studiów, omó­

w iliśm y w a run k i nauki, staw ia liśm y za 
przykład uczniów, którzy już stud iu ją  i są 
zadowoleni ucząc się zgodnie ze swym i 
zainteresowaniam i. Chodziło nam o to. 
aby rodzice nie w yw ie ra li presji na dzieci 
w wyborze zawodu, do którego poprzez 
pracę uśw iadam iającą z naszej strony na­
biera ły one zainteresowania.

Jako dyrek to r szkoły zaczęłam prowa­
dzić od 1 października indyw idua lne po­
rady dla dziewcząt. Zaraz po feriach zi­
mowych szkoła nasiliła  akcję propagan­
dową. M łodzież w ype łn iła  form ularze 
zgłoszeń na wyższe studia i postarała się
0 załączniki. M ając ju ż  in fo rm acje  od w y ­
chowawców o dokonaniu w yboru  zawodu 
przez każdą uczennicę k l. X I ,  zwołaliśm y 
zebranie Rady Pedagogicznej, na którym  
nauczyciele szczegółowo rozważyli, czy 
dana uczennica da sobie radę w obranym 
k ie runku  studiów , zgodnie z dotychcza­
sowym stanem wiadomości i zaintereso­
waniam i. Zebranie to okazało się celowe
1 niezbędne. Np. jedna z dziewcząt posta­
now iła  iść do szkoły inżyn ie rsk ie j w  Szcze­
cinie. Nauczyciele jednak s tw ie rdz ili, że 
dziewczynka nie ma w  tym  k ie runku  żad­
nych zdolności, natom iast z powodzeniem 
będzie mogła studiować biologię. Tak też 
się stało, przekonaliśmy ją.

Początkowo k ilka  uczennic postanowiło 
zapisać się do tych szkół, które w yb ra ły  
ich b lisk ie  koleżanki. Inne by ły  przez

W ramach akcji „Drzw i otw artych" uczniowi« klasy V II  zwiedzają warsztaty Technikum
Mechanicznego

dłuższy czas niezdecydowane. „Pani dy­
rektorko — oświadczyła m i raz jedna 
z n ich podczas godzin porad — chciałabym 
wstąpić do A kadem ii G órniczej“ . Za dwa 
dn i in fo rm ow a ła : „Postanow iłam  zostać 
dentystką“ . Otóż uczennice te otoczyliśmy 
specjalną opieką prowadząc z n im i częste 
rozm owy indyw idua lne: Na ostateczne
skrysta lizowanie ich zainteresowań .wpły­
nęły rozmowy z delegatami szkół wyż­
szych, k tó rych  specjalnie pow iadom iliśm y
0 niezdecydowanej postawie tych dziew­
cząt. B y ło  też i  tak, że np. uczennica S. 
zupełnie nie zdradzała żadnych określo­
nych zainteresowań, choć wykazywała do­
bre postępy z h is to rii. Nauczycielka h i­
s to rii zachęciła ją  do opracowania tematu 
z tego przedm iotu podczas zajęć pozalek­
cyjnych. Uczennica okazała w yb itne  zain­
teresowanie tematem. Opracowała na j­
dawniejsze dzieje Inow rocław ia , sporzą­
dziła plan m iasta i zorganizowała w y­
cieczkę po mieście celem zaznajom ienia 
klasy z najstarszym i zabytkam i. W  re­
zultacie postanowiła wybrać historię, a na­
stępnie specjalizować się w  prehistorii.

Całoroczna praca dala duże rezultaty. 
Na 42 absolwentki naszej szkoły 41 za­
pisało się na następujące ucz.einie: P oli­
technika: dział w łókienn iczy, w ydz ia ł bu­
dowy okrętów , w ydzia ł chemii technicznej; 
Akadem ia Górnicza, Wyższa Szkoła Eko­
nomiczna. Siedem uczennic poszło do szkól 
rolniczych, jedna w yjechała do ZSRR na 
w ydzia ł lo tn iczy, dział kons trukc ji s iln i­
ków. Powodzeniem cieszył się również 
U n iw ersyte t T oruński (fizyka, m atem aty­
ka, geografia, biologia, jęz. polski).

Począwszy od I I  półrocza w łączyliśm y 
do planów wychowawczych kl. V I I I .  IX
1 X  zagadnienie wyboru zawodu, aby k la ­
sy te jeszcze lepie j przygotować w  te j dzie­
dzinie. Dla m łodzieży tych klas odbyły 
się pogadanki na tem at różnych k ie run ­
ków  zawodów, różnych m ożliwości pracy, 
a następnie k l. X  napisała wypracowanie 
pt. „W  ja k im  zawodzie chciałabym  pra­
cować w  przyszłości i dlaczego“ .

W te j, ja k  nam się zdawało, rzetelnej 
pracy w  ciągu całego roku nie un iknę­
liśm y błędów. Spostrzegliśmy je dopiero 
pod koniec roku przy podsumowaniu ca­
łe j działalności. Dlatego w  planach pracy 
w  bież. roku znajdą się wycieczki do róż­
nych zakładów pracy, założymy też kółka 
techniczne, gdyż fo rm y te pomogą nam 
szybciej usta lić zainteresowanie naszych 
uczennic. Do współpracy wciągniemy 
ZM P, o czym mało pam ięta liśm y w  ubie­
głym  ro ku “ .

Jak w idać z tych k ilk u  podanych przy­
kładów. przygotowanie młodzieży k l. V II  
i X I  do w yboru zawodu dalo pomyślne 
rezu lta ty  w  szkołach, gdzie praca w  te j 
dziedzinie została zaplanowana od począt­
ku  roku szkolnego. (nż)

N arad y  w ytw ó rcze  a przodująca p ra k ty k a
Narady w ytwórcze są jednym  z w yp ró ­

bowanych środków m obilizowania szero­
kich mas nauczycieli i wychowawców do 
doskonalenia pracy naszej szkoły, placó­
wek wychowawczych i zakładów kształ­
cenia nauczycieli. Pomagają one organ i­
zacjom zw iązkowym  wychowyw ać każde­
go członka związku w duchu kom unistycz­
nego stosunku do swoje j pracy, sprzyja­
ją  rozw ojow i jego aktywności, in ic ja tyw y  
i  twórczości, m ob ilizu ją  jego energię tw ó r­
czą w k ie runku skutecznego rozw iązyw a­
nia zadań wysuniętych przez partię  ko­
munistyczną w  dziedzinie ośw iaty ludo­
wej.

Bogaty jest program pracy szkolnych 
narad wytwórczych. Przedm iot obrad sta­
now i udzia ł mas nauczycielskich zarówno 
w  waice o powszechność nauczania, jak 
i  w  waice o to, by szkoła nasza dawaia 
swoim wychowankom  głęboką i trw a łą  
wiedzę. Narady wytwórcze pow inny być 
ośrodkiem w ielk iego ruchu w  dziedzinie 
poznawania, upowszechniania i stasowa­
nia  przodującej p ra k tyk i. Równocześnie 
w inny  one stać się trybuną k ry ty k i od­
dolnej w celu u jaw n ian ia  i korygowania 
niedociągnięć całej szkoły, a także po­
szczególnych pracow ników  i k ie ro w n i­
ków.

S iła narad wytwórczych polega na ich 
masowości, na tym . że pozwalają one 
wciągnąć do czynnego rozw iązywania 
ważnych zadań produkcyjnych nie ty lko  
pojedynczych członków, ale i cały ko lek­
tyw . Co roku na tysiącach narad produk­
cyjnych pracownicy szkół i placówek w y­
chowawczych rozważają zagadnienia zw ią ­
zane z doskonaleniem pracy w  dziedzinie 
ośw iaty ludowej i procesu dydaktyczno- 
wychowawczego. Na tych naradach apro­
bowane są cenne pomysły rac jona liza tor­
skie. których realizacja przez masy człon­
ków  związku decyduje o sukcesach, pod­
nosząc pracę nauczycieli i wychowawców 
na nowo. wyższy poziom. W ciągu iednego 
ty lk o  1952 roku ko lektyw y, zrzeszone 
w  KC Zw iązku Zawodowego P racowni­
ków  Początkowej 1 Średniej Szkoły, od­
byty 371 820 narad wytwórczych. Przed- i 
łożono i zaaprobowano na nich 741.080 ; 
wniosków, z których zrealizowano ponad j 
600.000.

W w ie lu  naszych szkołach, placówkach ! 
wychowawczych, zakładach pedagogicz- i

I nych i wydziałach ośw iaty ludowej nara- 
| dy - wytwórcze są systematycznie przepro­
wadzane i stanowią skuteczny środek w y ­
chowania kadr i doskonalenia ich pracy. 
T ak np. dzieje się w  274 szkole średniej 
w  Leningradzie.

W szkole te i czynnie uczestniczy w  przy­
gotowaniu i przeprowadzaniu narad w y ­
twórczych nie ty lk o  kom ite t zakładowy 
ale także organizacja pa rty jna  i k ie row ­
n ic tw o szkoły. Na zebraniach tych oma­
w ia się zagadnienia na jbardzie j ak tu a ire  
Do dyskusji nad n im i przygotowuje się 

j cały ko lektyw . Uchw ały narad w y tw ó r­
czych obow iązują każdego członka ko lek­
tyw u, w  tym  także k ie row n ika  szkoły. 
W ykonyw anie uchwał jest wzajem nie kon­
trolowane. a w y n ik i obowiązkowo muszą 
być przedkładane na ko le jne j naradzie.

K om ite t zakładowy szkoły n r 274 wraz 
z k ie row n ictw em  dba o to, aby narady 
wytwórcze pomogły nauczycielom przy­
swoić przodujące doświadczenie w yróżn ia­
jących się kolegów.

Oto przykład. U w ie lu  nauczycieli te j 
szkoły szwankowała sprawa odpytywania 
uczniów. Równocześnie jednak wiadomo 
było, że przodująca nauczycielka, row 
Strachowa, osiąga dobre w y n ik i, g łównie 
dzięki w łaściw ej metodzie odpytywania 
uczniów. K om ite t zakładowy postanowił 
przedstawić naradzie w ytw órcze j osiągnię­
cia tow. S trachowej. Uprzednio skierowa­
no k ilk u  doświadczonych nauczycieli na 
lekcje tych kolegów, k tó rzy  nie radz ili so­
bie z m etodyką odpytyw ania uczniów. 
Przygotowano również m ała wystawę: 
dziennik, konspekty i rozkłady m ateria łu  
tow. S trachowej. Na naradzie zabrała głos 
zastępczyni dyrekto ra  do spraw pedago­
gicznych, k tó ra  poddała analizie p rak tyk : 
większości kolegów w  zakresie odpytywa 
nia uczniów. D yrekto r z kolei poinform o 
w a l o metodach tow. Strachowej. Narad; 
przyję ła  konkretne postanowienie.

Następnie kom isja m asowo-produkcyjna 
kom ite tu zakładowego szkoły n r 274 w ie ­
lokro tn ie  sprawdzała, w ja k i sposób człon­
kow ie grona rea lizu ją  uchwałę narady 
w ytw órczej, udzie lała pomocy tym  nauczy­
cielom, którzy m ie li trudności w  stosowa­
niu  metody tow. Strachowej.

Godne uwagi są również narady w y tw ó r­
cze szkoły n r 13 m. Szczerbakowa. obwód 
ja rosław ski. K om ite t zakładowy i k ie row -
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nictw o te j szkoły słusznie uważają, że 
nauczyciel osiąga sukcesy w  pracy nie 
przez stosówanie sporadycznych i  przypad­
kowych zabiegów, lecz poprzez całokształt 
systemu pracy dydaktyczno-w ychow aw ­
czej w  klasie. Dlatego też metody pracy 
poszczególnych nauczycieli pokazuje się 
na naradach w ytw órczych na tle  całego 
systemu ich działalności. Na jednej nara­
dzie w ytw órcze j w yg łos iła  re fe ra t nauczy­
cie lka Z. W. A ristow a, pracująca b lisko 
50 la t w  zawodzie nauczycielskim . Tem a­
tem w yk ładu  by ł je j system pracy dydak­
tyczno-wychowawczej.

Upowszechnieniu przodującej p ra k tyk i 
są również poświęcone narady wytwórcze 
tichm ienow skie j szkoły w ie jsk ie j, obwód 
ja rosławski. W* ub ieg łym  roku szkolnym  
wygłoszono tu  re fe ra ty  na tem at pracy 
wychowawców klasowych tej szkoły. Dzię­
k i wszechstronnemu przygotowaniu do 
tych narad odbyła się ożyw iona dyskusja 
nad poruszonymi zagadnieniam i, co u ła ­
tw iło  przeprowadzenie krytyczne j analizy 
pracy wyróżnia jących się wychowawców 
klasowych i pozwoliło skupić uwagę ca­
łego grona na ważnych problemach w y ­
chowawczych.

Stosowanie przodującego doświadczenia 
pedagogicznego to sprawa niełatwa. Słaby 
nauczyciel nie po tra fi od razu zmienić 
swej pracy na lepsze jedynie po zaznajo­
m ieniu się z metodami przodującego ko­
legi. Pow inien on g runtow nie  przestudio­
wać te metody. Opanowując „sekre ty m i­
strzów“  m łodzi 1 mało doświadczeni nau­
czyciele muszą równocześnie starać się 
o podniesienie swego poziomu teoretycz­
nego. Temu celow i pow inny także służyć 
narady wytwórcze.

W szkole ko le jow e j n r 58 st. Krasnodar 
w yróżnia ł się ,co roku nauczyciel tow. Ba- 
bienkow, k tó ry  przekazywał swym  ucz­
niom gruntow ną wiedzę z m atem atyk) 
K om ite t zakładowy i dyrekcja  postanowi 
ły  zaznajom ić się z systemem pracy tow. 
Babienkowa i zapoznać z jego doświadcze­
n iam i innych nauczycieli m atem atyki. Za­
ję ła  się tyrri kom isja produkcyjna korni

tetu zakładowego. Na je j wniosek nauczy­
ciele hospitowali lekcje tow. Babienkowa, 
g runtow nie  zaznajam ia li się z jego roz 
k ładam i, z zeszytami uczniów i z prow a­
dzonym i przez niego zajęciam i pozalek­
cy jnym i.

Następnie odbył się re fera t tow. Babien­
kowa na naradzie w ytw órczej, z którego 
w yn ika ło , że nauczyciel ten osiągnął do­
skonałe w y n ik i dzięki temu, że jest ba r­
dzo wym agający zarówno w  stosunku do 
siebie, ja k  i uczniów, że skrupu la tn ie  przy­
gotowuje się do każdej lekc ji, toteż lekcje 
jego odznaczają się wysokim  poziomem 
metodycznym i naukowym . Tow. Babien- 
kow  zapoznał zebranych ze środkam i za­
pobiegawczymi, ja k ie  stosuje przeciwko 
złym  postępom uczniów, oraz z metoda­
m i lik w id a c ji braków  w  wiadomościach 
m łodzieży.

Narada wytwórcza zaaprobowała m eto­
dy pracy tow, Babienkowa i zaleciła, aby 
wszyscy nauczyciele stosowali je  w swo­
je j praktyce. Opracowania metodyczne 
i  rozkłady m ateria łu  tow. Babienkowa 
zostały w ystaw ione w  szkolnym  „K ąc iku  
przodującego doświadczenia“ .

Na dalszych naradach wytwórczych, ze­
braniach, posiedzeniach rad pedagogicz­
nych i innych kom ite t zakładowy i kie- 
row n ić tw o szkoły wciąż naw iązyw a ły do 
osiągnięć tow . Babienkowa. w yjaśn ia jąc 
nauczycielstwu, na czym polega system 
jego pracy. Za namową k ie row n ic tw a 
szkoły i kom ite tu  zakładowego nauczy­
ciele w ie lokro tn ie  hospitowali lekcje  tow. 
Babienkowa i korzysta li z jego porad. Co­
raz w ięcej też zaczęli interesować się l i ­
te ra tu rą  z zakresu m etodyki. W szystko to 
musiało znaleźć odbicie w  ich praktyce. 
D y re k to r szkoły — tow. B riu cho w ick i 
1 przewodniczący kom is ji p rodukcyjno- 
masowej — tow. G niezdiłow  in fo rm u ją , że 
dzięki w ykorzystan iu  doświadczeń tow 
Babienkowa wszyscy nauczyciele matema­
ty k i udoskonalili system nauczania ra ­
chunku pamięciowego, opanowali m etody­
kę układania i rozw iązyw ania zadań, 
a także m etody pracy ze s łabym i ucznia­
m i. Podniósł sie poziom le kc ji, a także ja ­
kość opanowanej przez uczniów w iedzy 
matem atycznej.

N iektórzy pracownicy, znający życie 
szkoły, wyrażają pogląd, i ż 1 narady w;> 
twórcze rzekomo dub lu ją  działalność ra ­

dy pedagogicznej, a zatem towarzysze ci 
domagają się ścisłego rozgraniczenia fu n k ­
c ji tych ogniw. Czyż nie jest jasne, że 
tego rodzaju rozważania na tem at dublo­
wania są zgoła nieuzasadnione?

Nie ulega w ątp liw ości, że sprawa w y ­
m iany doświadczeń i doskonalenia pracy 
szkół wymaga aktywnego udziału szero­
k ich  mas. A  więc zagadnienia te pow in ­
ny być przede wszystkim  przedmiotem na­
rad wytwórczych.

A le  nie ma nic n iepraw idłowego w  tym, 
że również na posiedzehiu rady pedago­
gicznej om awia się przodujące doświad 
czenie i niedociągnięcia w  pracy, gdyż im 
szerzej propagujem y osiągnięcia przodow­
n ików  pracy, im  częściej i ostrzej k ry ty ­
ku jem y źle pracujących, tym  lepsza staje 
się nasza praca. .

Należy jednak pamiętać, że rada peda­
gogiczna —  to rada stanowiąca organ 
szkoły, zaś narada wytw órcza jest orga­
nem aktywności społecznej mas, organem 
społecznej ko n tro li w  stosunku do wszyst­
kich pracow ników , nie wyłączając k ie ­
row nictwa. Rada pedagogiczna działa pod 
przewodnictwem  dyrekto ra , natom iast 
działalnością narady w ytw órcze j k ie ru je  
członek kom ite tu  zakładowego stojący na 
czele kom is ji m asowo-orodukcyinej.

Celem narad w ytw órczych jest wzmoc­
nien ie  aktyw ności członków zw iązku, m o­
b ilizow anie  ich in ic ja ty w y  i  energ ii dla 
realizowania tych zadań, k tó re  sto ją  przed 
k ie row n ic tw em  szkoły i przed całym  ko­
lektyw em . Postanowienia narad w y tw ó r­
czych to głos szerokich mas.

Dlatego też należy podkreślić, że orga­
nizowanie narad wytwórczych to sprawa 
nie  ty lk o  działaczy zw iązkowych. K ie ro w ­
nicy szkół i innych naszych in s ty tu c ji obo­
w iązani są do uczestniczenia zarówno 
w 'p rzyg o tow yw an iu , ja k  i przeprowadza­
niu  narad wytwórczych. Obowiązani sł­
oni prowadzić ew idencję wszystkich 
uchwał przyję tych na naradach w y tw ó r­
czych oraz realizować te w n iosk i i uchwa­
ły.

Z rob im y wszystko, aby narady w y tw ó r­
cze stały się praw dziw ą trybuną przodu­
jącej p ra k tyk i, aby pomagały wyzwalać
twórcza in ic ja ty w ę  mas, sp rzy ja ły  roz­
w in ięciu  szerokiej k ry ty k i braków  i pod­
ciąganiu słabo jeszcze pracujących nauczy­
cie li do poziomu przodujących.

tem atyk i 27° bardzo dobre, 47% — do-
bre, podobnie było na chemii.

Absolwenci S tud ium  Zaocznego, wśród 
któ rych  jako  przodow ników  nauk i w ym ie­
n ić należy koi. ko l.: S tanisława F iłipczyka, 
Tadeusza Siemianowskiego, W acława So- 
bockiego, Annę Gondzik, Irenę Haiską, Ja­
ninę Szantyr, Salomeą Skoczek, Tadeusza 
Zielińskiego, obok pracy w szkole n ie  za­
niedbują dalszego doskonalenia się, biorąc 
czynny udzia ł w  zajęciach zespołów me­
todycznych. W ielu z n ich k ie ru je  pracą 
sekcji przedm iotowych w  ośrodku dosko­
nalenia kadr.

W spólny w ys iłek  słuchaczy oraz pracow­
n ików  naukowych S tudium  z kol. ko i.: p ro ­
rektorem  Urbanem, dziekanem R olińskim , 
pro f. Karaskiem  i prol’. Chm ielewskim  na 
czele doprowadził do stworzenia p raw dzi­
wego ko lek tyw u  i atm osfery wzajem nej po­
mocy, w  w yn iku  czego S tudium  m oże*po- 
szczycić się wysoką sprawnością szkole­
nia, przekraczającą 70% za cały okres, co 
dla s tud iów  zaocznych jest nie łada suk­
cesem.

O w ys iłku  S tud ium  Zaocznego w  celu 
przyjścia z pomocą .słuchaczom może 
świadczyć zorganizowanie, w  okresie p rzy­
sługującego słuchaczom przed egzaminem 
dyplom owym  urlopu, wspólnego pobytu 
w  Szklarsk ie j Porębie, podczas którego 
dojeżdżający w ykładow cy i asystenci po­
m agali słuchaczom w  pow tarzaniu i ug run­
tow yw an iu  m ate ria łu  naukowego. Jest to 
pomysł godny naśladowania przez inne 
studia zaoczne.

Słusznie podkreś lił w  swoim  przem ówie­
n iu  przedstaw icie l absolwentów Studium , 
kol. Sobecki, że um ożliw ien ie  nauczycie­
lom uzupełnienia k w a lif ik a c ji w  tak im  
stopniu jest wyrazem  trosk i P a rtii i  Rządu 
o podnoszenie poziomu ośw iaty 1 k u ltu ry  
w  Polsce Ludow ej i jest m ożliwe ty lk o  w  
k ra ju  budującym  podstawy socjalizmu.

M IE C ZY S ŁA W  O KO ŁO W ICZ

List z P e k in u
W  dzisiejszych Chinach trudności f in a n ­

sowe nie  stanowią dia n ikogo przeszkody 
w  uczęszczaniu na wyższa uczelnię. Pań­
stw o otoczyło trosk liw ą  opieką wszystkich 
stud iu jących i już  we wrześniu 1952 roku 
studenci szkó! wyższych i średnich szkół 
technicznych nie ty lk o  nie p ła c ili za 
naukę, lecz o trzym yw a li od państwa sty­
pendia. Od roku zaś 1953 wszyscy studenci 
korzysta ją  z bezpłatnej op ieki lekarsk ie j. 
W wypadku jednak, gdy student potrzebu­
je dalszej pomocy, może ubiegać się o do­
datkowe subsydia. Tak np. 40% studen­
tów  Uniw ersyte tu Pekińskiego o trzym uje 
specjalne zapomogi na różne w yda tk i. 
K ung Hsian-yen, syn biednego chłopa, 
uzyskał w łaśnie ta k i dodatek i  może za­
spokoić wszystkie potrzeby związane z h i­
gieną osobistą, praniem  bielizny, mieszka­
niem  itp . Poza tym  przyznano mu także 
subsydium na kupno nowego ubrania z i­
mowego.

Oprócz pomocy w  rozw iązyw aniu tru d ­
ności łączących się z w yżyw ieniem , miesz­
kaniem, opieką lekarską, k tó rą  wszyscy 
studenci o trzym u ją  automatycznie, wszyst­
kie inne świadczenia są udzielane in d yw i­
dualnie. Każde podanie jest bardzo tro sk li­
w ie rozpatrywane, zanim  przyzna się do­
datkowe świadczenia. Chodzi o to, aby nie 
było okazji do nadużywania szczodrości 
państwa i aby pomoc dodatkową o trzy­
m yw a li ty lk o  wyłącznie ci. k tó rzy  napraw ­
dę je j potrzebują. O przyznaniu dodatko­
wych subsydiów decyduje kom isja  stypen­
dialna, w skład k tó re j wchodzą przedsta­
w icie le związku studentów. Słuchacze każ­
dego kursu w yb ie ra ją  spośród siebie se­
kretarza (starostę), którego obowiązkiem 
jest zbieranie próśb i podań kolegów, roz­
patryw anie ich, a także zwoływanie ze­
brań wszystkich słuchaczy kursu, gdzie 
sprawy te sa ko lek tyw n ie  rozpatrywane. 
Tak np., gdy K ung Hsian-yen poprosił 
o miesięczne subsydium, jego prośba zosta­
ła uprzednio przedyskutowana na plenar­
nym  zebraniu kursu, zbadano jego w a run ­
k i m aterialne, dopiero wówczas sekretarz 
kursu przekazał podanie wraz z pozytywną 
opin ią do aprobaty kom is ji stypendia lnej.

System stypendia lny w  szkołach w yż­
szych Chińskie j Republik i Ludowej uw a l­
nia młodzież od kłopotów  finansowych i  
pozwala m łodym  ludziom myśleć wyłącz­
nie o doskonaleniu się na w ybranym  polu 
w iedzy. Jeszcze ważnie jszym  skutk iem  sy­
stemu stypendialnego jest um ożliw ienie 
dzieciom chłopskim  i robotniczym  stu d l * #  
n a ' wyższej uczelni. Dzieci te przed w y ­
zwoleniem Chin jedynie w  bardzo rzadkich 
wypadkach m ia ły  możność ukończenia śre­
dn ie j szkoły technicznej, nie mogąc nawet 
marzyć o studiach wyższych.

YAO FA N G -Y IN G  
Pekin
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Egzaminy to sprawa nie tylko wczuła

Na egzaminach prom ocyjnych i końco- 
cowych wszyscy uczniowie naszej szkoły 
uzyskali w  ub. roku pozytywne w yn ik i. 
Pragnę omówić, w  ja k i sposób to osiąg­
nęliśmy.

Już na pierwszym zebraniu Rady Peda­
gogicznej w  ub. roku przeanalizowaliśmy 
fo rm y przygotowania uczniów klas V I 
i V I I  do egzaminu ™!em uzysk ima po­
myślnych w yn ików . Uśw iadom iliśm y sobie, 
że potrzebna łejst do tego r y t  m i e r n a  praca 
uczniów i nauczycieli w  ciągu całego ro­
ku szkolnego. Nauczyciele starannie p rzy­
gotowyw ali się do lekc ji, systematycznie 
stosowali potrzebne pomoce naukowe i du­
żą uwagę zwracali na najsłabszych uczniów 
w  klasie, m. in. często ich odpytując. N a j­
słabsi uczniowie by li przedmiotem stałej 
trosk i ko lek tyw u szkolnego, a przede 
wszystkim  ak tyw u  harcerskiego. Badano 
ich w a ru n k i pracy i życia w  domu, orga­
nizowano dla nich konsultacje oraz pomoc 
ze strony zdolnych kolegów, dbano o stwo­
rzenie im  wygodnych w arunków  do odra­
bian ia lekc ji w  szkole. N a jp iln ie js i z tych 
uczniów by li wyróżnian i na apelach i przy, 
różnych okazjach. Wszelkie objawy nie 
zdyscyplinowania i łam ania regulam inu, 
ja k  wagarowanie, spóźnianie się na lekcje 
itd „  by ły  piętnowane na apelach i zebra­
niach.

Przemiany warszawskie
tym i zaopiekowali się doświadczeni na­
uczyciele. k tó rzy  przez cały rok udzie lali 
im  rad i wskazówek oraz pomagali w  pod­
noszeniu k w a lif ik a c ji zawodowych. Rada 
Pedagogiczna konsekwentnie realizowała 
postawioną na początku roku zasadę, że 
każdy nauczyciel w  naszej szkole powinien 
pogłębiać swoje kw a lifika c je  zawodowe 
/ przygotowanie polityczne. Do współpracy 
w  tej dziedzinie stanęły Podst. Org. Part. 
oraz naucz, koło ZMP. Wszystko to czy­
n iliśm y w  trosce o dobre w y n ik i egzami­
nów.

Szkoła _ nasza mocno powiązała swoją 
działalność w  walce o w y n ik i nauczania z 
pracą K om ite tu Rodzicielskiego, którego 
członkowie często b y li obecni na lekcjach,

rozm aw ia li z rodzicami zaniedbanych ucz­
niów. troszczyli się o dzieci wymagające 
m ateria lne j pomocy. Sekcja naukow o-w y- 
chowawcza, licząca 36 osób, stale żyła 
sprawą postawienia szkoły na . ja k  n a j­
wyższym poziomie nauczania i ideowo-po- 
litycznym . Członkowie Kom ite tu Rodzi­
cielskiego walcząc o frekw encję w szKole 
rozum ieli, że systematyczne uczęszczanie 
ucznia do szkoły przyczynia się do osią­
gania dobrych w yn ików  w  nauce. W tru d ­
niejszych wypadkach, gdy rodzice nie 
troszczyli się o dobrą frekwencję dziecka, 
szkoła odwoływała się do pomocy rad za­
kładowych, prosząc je o in terw encję w 
stosunku do opornych rodziców. Trzeba 
zaznaczyć, że rady zakładowe bardzo życz­

liw ie  odnosiły się do próśb szkoły i po­
przez przekonywanie rodziców likw idow a­
ły  zły stosunek ucznia do nauki. Jcżeii 
dzieci były słabe fizycznie i groziło im  to 
nienadążaniem za m ateriałem  program o­
wym  i pozostaniem na drugi rok w tej 
samej klasie. K om ite t Rodzicielski przy 
pomocy rad zakładowych organizował wy­
jazdy tych uczniów do domów wczasowych 
i prewentoriów.

Dzięki współpracy wszystkich czynn i­
ków. istniejących na terenie szkoły, osią­
gnęliśmy pozytywne w yn ik i na egzami­
nach.

Urodziłam  się w  Warszawie, na S tarym  
Mieście i byłam  ogromnie do niego p rzy­
wiązana. Zniszczenie stolicy, zburzenie 
S tarów ki było dla m nie w ie lk im  ciosem, 
k tó ry  ciężko przeżyłam.

W r. 1946 w róciłam  do W arszawy i za­
mieszkałam na Pradze. Świadomie un ika­
łam wówczas lewobrzeżnej Warszawy, by

na Pradze przez 8 la t un ika łam  wszelkiej 
styczności z Warszawą. Czasami ty lko, gdy 
wychodziłam  z m oim i przedszkolakami n-id 
Wisłę, pa trzyłam  z bólem na poszarpane 
kon tu ry  zburzonej S tarów ki i natychm iast 
odwracałam oczy. M ów iłam  dzieciom 
o Warszawie, te j dawnej, żyjącej w  m o­
ich wspomnieniach, ani razu jednak nie

nie w idzieć skutków  okrucieństwa i-p o .i-  pokazałam im  n o w e j ,  budującej się stou
iości niem ieckich faszystów. Zburzone do­
m y i stosy gruzów nie pozwalały m i spo- 

i ko jn ie  myśleć. Ogarnia ło mnie przeraże- 
! nie na myśl o tym , czy zdołamy u s u n ą ć  

M A R IA  S ZYM AŃ SKA j cały ten ogrom spustoszenia dokonany
W ałbrzych

Początkowo klasa była trudna
W  ub. roku szkolnym  obję łam  wycho­

wawstwo w  klasie szóstej, k tó ra  rokrocz­
nie prowadzona była przez innego wycho­
wawcę, przeważnie nauczyciela n iew ykw a­
lifikowanego lub początkującego. Klasa 
była niewyrobiona, nie chciała się uczyć 
i źle się zachowywała. Cechowały ją  takie

Uczniow ie naszej szkoły pracując uczci- 1 wady, ja k  egoizm, k łó tliwość, b rak uwagi
w ie  przez cały rok nad przyswojeniem 
m ateria łu  nie ba li się egzaminu, w yczeki­
w a li go z n iecierpliwością i radością. 
W  toku egzaminów w idać było, że ucznio­
w ie  opanowali m ateria ł programowy. M ło ­
dzież wdrożona do samodzielnego szuka­
nia m ateria łu  na tem at aktualnych w yda­
rzeń, ze zrozumieniem w iązała zdobyte 
wiadomości z problem atyką życia współ­
czesnego, z socjalistycznym  budownictwem  
naszego k ra ju . Np. uczennice O. i Z. Opo­
w iadając o budow nictw ie pokojowym  w  
kra jach  d e m okra c i ludow ej naw iązywa­
ły  do prześladowania bo jow n ików  o po­
kó j w  kra jach im peria listycznych, z obu­
rzeniem m ów iły  o straceniu Juliusza 
i  E the l Rosenbergów itd.

Na egzaminy zostali zaproszeni przodow­
nicy nauki z klas IV  i V. Przysłuchując 
się odpowiedziom swoich kolegów, prze­
konyw a li się, że m ateria ł nauczania nawet 
z klas IV  jest tematem pytań egzamina­
cyjnych. M a li goście zapisywali w  notesach 
spostrzeżenia, aby następnie zreferować je 
w  swoich klasach na zebraniach zastępów 
harcerskich. Harcerze klas V  w  ciągu ca­
łego okresu trw an ia  egzaminu sprawowa­
l i  dyżur, przestrzegając zachowania spo­
koju.

W  ub. roku szkoła nasza m ia ła  6 na­
uczycieli n iew ykw alifikow anych . Kolegam i

Ma działce szkolnej 
w Skrzeszswśe

Pragnę opowiedzieć o cennych doświad­
czeniach kol. S tanisława Krukowskiego, 
kier. szkoły w  Skrzeszewie, pow. sokołow­
ski, k tó ry  od k ilk u  la t pracuje z młodzieżą 
na działce szkolnej. ■ Początkowo rodzice 
n ieufn ie  i z lekceważeniem podchodzili 
do pierwszych poczynań dzieci. Takich n ie­
dow iarków  znalazło się we wsi k ilkunastu. 
K iedy dzieci usunęły kam ienie ze szkolne­
go pola, przypuściły szturm do ojców pro­
sząc o zaoranie dzia łki. O jcow ie nie ty lk o  
zaorali, ale zachęceni przez dzieci od cza­
su do czasu przyg lądali się pracy i coraz 
bardziej opuszczała ich początkowa nie­
ufność.

Odpowiedzialność za pracę na działce 
wzięła na siebie rada drużyny i cały

n iew łaściw y stosunek do le kc ji i  nauczy­
ciela, niechęć do prac społecznie użytecz­
nych.

w naszej stolicy przez wandaló,v X X  w. 
; Powstał v/e mnie straszliwy bunt prze- 
| c iw ko tym , którzy oszukali mnie, nas, ja - 
! ko naród, i ogarnęła mnie dla nich pegar- 
! da. Długo nie mogłam otrząsnąć się z g.ę- 
| bokie j roz te rk i duchowej i przystąpić do 

,jf lść I Pracy w przedszkolu. W pierwsźym  mo­

cy, k tó re j nie znałam i znać nie chciałam.

T aki stan trw a ł do dnia 21 lipca br. P rzy­
padkowo znalazłam się w  okolicach Stare­
go M iasta. T rw a ły  tam  ostatnie, gorączko­
we przygotowania do następnego dnia, 
Sw.ęta W yzwoleń .a. Podeszłam, b liżej i sta­
nęłam. N ie w ierzyłam  oczom patrząc na 
to, co się dziaio. Usiadłam koło domu, w 
k tó rym  spędziłam młodość. Ogarnęła mnie 
jakaś w is ika  radość, że m iasto w n ie ­
prawdopodobnie szybkim  tempie wznosi 
się z ru in , że w iele jest ludzi, którzy zdzoną m iną. K ie row n ik  zaraz przybył, j Początkowo nauka w  klasie szła

obejrzał wykonaną pracę,- wyrażając dzie- j ciężko. Dzieciom trudno było pogodzić się i mencie wydawało m i się, że nie po tra fię  :. m o i,, zabrali się do pracy, w ie lka  chęć
ciom uznanie. Na drugi dzień na porannym j z zasadą, że wszystkie muszą odrabiać le k - I juz "dęcej wychowywać dzieci, że jestem ; do - y d w nowych warunkach. CJpwyci-
apelu udz ie lił klasie pochwały wobec ucz- j cje i odpowiadają za tego kolegę, k tó ry  nie j niepotrzebna, że do niczego się nie nada- i >a/a le iącą >opal(i ; z n iebyw ałą energią
niów  całej szkoły. przygotuje pracy domowej. Ja jednak żą- I ję. Nie w iedziałam  wówczas, w  ja k  w ie l- zaczęiarn uprzątać rynek, by w  dn iu  22

By* t0 bardzo dobry początek. Od te j po- j dałam tego kategorycznie. Jeżeli jakieś j k i m  j estern błędzie, ja k  źle czyniłam  zo- , hpCa bylo  lu  porządnie i  czysto. W okół 
ry  me m ia łam  większych k łopo tów  z w y- j dziecko nie odrob iło  lekc ji, m usiało samo- j s^ ją c  na _uboczu w a rtko  toczącego się no- i m nie m row ie  ludzi czyniło to samo. B y - 
konamem pracy w  terenie. A  rob iliśm y du- j krytycznie ocenić swoje postępowanie przed | we®° z^ c*a w  naszym kra ju . j jam  dumną, że mogę pomóc. Coś nagie
żo. Usuwaliśm y Kamienie z pól, zbiera liśm y j całą klasą. Powoli zaczęły się tw orzyć kó ł- j Dobrzy znajom i wciągnęli m nie do pracy 1 przełamało się ws mnie. Ogarnęła m nie 
z om, bu te lk i, czyściliśmy klom by kw.iato- j ka samopomocy koleżeńskiej, coraz czę- j — w róc iłam  do swego zawodu w ychow aw - i gorączka zwiedzenia W arszawy w  następ- 
we' zbieraliśm y ziem niaki za kopaczkami j ściej po lekcjach dzieci zostawały, bv j czyni przedszkola. Pierwsze zebranie po- 

JaiKO główny cel wychowawczy postawi- | w  PGR, sadziliśm y drzewka wzdłuż szosy | wspólnie sobie pomagać.- jedno drugiemu j święcone szkoleniu ideologicznemu wstrzą­
sam sobie wyrobienie ko lek tyw u  klasowe­
go, świadomie działającego i  dążącego do 
wspólnego celu.

Na zmianę postawy klasy i charakterów 
dzieci oraz na zachęcenie ich do nauki po­
stanow iłam  w p ływ ać poprzez dawanie kon­
kretnych zadań z dziedziny prac społecznie 
użytecznych. Za zgodą k ie row n ika  szkoły 
i Rady Pedagogicznej zarezerwowałam dla 
swojej klasy prace związane z u trzym a­
niem porządku w okół budynku szkolnego. 
Już w  pierwszych dniach -poleciłam ucz­
niom uprzątnąć przy szkole wszystkie 
chwasty, k tóre narosły przez wakacje, 
i znieść je na kupę kompostową. Początko­
wo powstała burza. „Dlaczego m y ma­
my to robić, a inna klasa nie może! Tak 
dużo pracy!“  — w o ła ły  dzieci jedne przez 
drugie. „W ierzę, że sami po tra fim y to zro­
bić — powiedziałam — zresztą spróbuje^ 
my, ale wszyscy m usim y pracować, n iko ­
mu nie wolno uchylać się, a potem sami 
leniuchów osądzicie“ .

M im o kwaśnych m in  poszliśmy. Rozda­
łam  dzieciom narzędzia, podzieliłam  je na

ne dni. Obejrzałam  Żerań, nowe osiedla 
m ieszkaniowe na Pradze, M irów , M uranów, 
M łynów , P ark K u ltu ry .

Zaczęłam inaczej pracować z m oim i 
przedszkolakami. Przekonałam się, że 
dewne rozmowy z dziećmi o odbudowie

niu w yrab ia ła  poczucie odpowiedzialności I pokojach, doradzano ciągle: „czyta j, czytaj ; Warszawy, prowadzone werbalnie, by ły  
za solidne odrabianie zadań domowych. ! w ie le i  weź a k tyw n y  udzia ł w  toczącym i stracone. Chodziłam z dziećmi na miejsca 
Wzrastała pilność w  nauce, chęć dobrego j się życiu społeczeństwa“ . A le  ja  wciąż j dawnych gruzów, gdzie w ykw ita ło  nowe, 
zachowania się na lekc ji. K lasa zm ieniła i m ia łam  opory. W  m oim  stanie psychice- j bu jne życie: socjalistyczne budo-wle tw o - 
wyraanie swoją postawę. Z nowym  rokiem  nym  by ło  coś, czego nie um iałam  kon kre t- rzone z m yślą o wygodach człowieka 
szkolnym, od pierwszego dn ia  zajęć, wzmo- nie określić i nazwać, to  „coś" nie pozw ą-; w  ustro ju  spraw iedliwości społecznej, 
żerny dalszą walkę o dyscyplinę nauki la ło m i być ob iektyw ną w  ocenie szybko
i pracy. j zachodzących zmian w stolicy i  k ra ju . Dziś j M A R IA  S ZY M A N K IE W IC Z

K U N E G U N D A  G ĄSEK i może to się wydać chorob liw ym  maniac- j wych. przedszkola

itp. Z wykonania każdej pracy społecznie | chętnie wyjaśnia ło  wątp liwości. W yrabia ło  j snęło mną. Miejsce dawnej roz terk i ducho- 
użytecznej dzieci zdawały zw ykle sprawoz- j się w  coraz w iększym stopniu koleżeństwo, j w e j za ją ł n iepokój spowodowany rew iz ją  
dania, ¡po k tórych następowały dyskusje ; Na stale polepszający się stosunek do j moich dotychczasowych poglądów. Po każ- 
połączone z k ry tyką . W pływ ało to  na co- j nauki duży w p ły w  m ia ły  prace społecznie j dej gorącej dyskusji w  na jb liższym  otocze- 
rs f_ większe cementowanie się k lasy w  ca- j użyteczne. Sumienność w  ich wykonywa- j n iu, k iedy m ów iłam  o trapiących mnie nie- 
łość. Dzieci zaczęły rozumieć wartość 
wspólnego w ysiłku .

W  dekoracji k lasy i u trzym an iu  w  niej 
porządku również wszystkie dzieci b ra ły  
udział. Działalność w  te j dziedzinie rozpo­
częliśmy od narady produkcyjne j na temat:
„Co zrobimy, żeby nasza klasa ładnie w y ­
glądała“ . Padały różne p ro jek ty , wreszcie 
ustalono, że będziemy hodować po 3 do­
n iczki z kw ia tam i na każdym oknie, um ie­
ścimy hasła, zrob im y gazetki na tem at ży­
cia naszej klasy, zamieszczać będziemy no­
ta tk i o przodownikach pracy itp.

K lasa została podzielona na grupy, z k tó ­
rych każda otrzym ała odpowiedni przy­
dział. Zajęcia te wykonywano po lekcjach.
Dzieci moje wezwały klasę V I I  do współ­
zawodnictwa w  zakresie u trzym ania este­
ty k i sali lekcyjne j. Poprzez pracę uświa-

G łucbów, pow. Skierniew ice ! twem, ale muszę wyznać, że zamieszkując ! Warszawa

damiającą doprowadziłam  również do te- 
grupy i przystąp iliśm y do zajęć. N a tu ra l- j go, że wszyscy uczniowie zapisali się do 
nie, pracowałam  wspólnie z dziećmi: p il-  i organizacji uczniowskich i s ta li się w  nich 
nowałam dokładności w  wykonaniu zą-1 czynnym i członkami. Samorząd klasowy 
dama, chw aliłam  uczniów dobrze pracują- j dobrze w ykonyw a ł swoje obowiązki, 
cych. Początkowo znaleźli się bumelanci. ! Zawsze starałam  się. przygotować pomy- 
po ch w ili jednak wszyscy już  w y ryw a li | s łowy program na każdą uroczystość szkol- 
chwasty. Po skończonej pracy stanęliśmy j ną. W  pierwszym półroczu zdarzało się, że 
obok w ie lk ie j s terty zielska i popa trzy liś -j n iektóre daieci niechętnie bra ły udział w 
my na oczyszczony teren, W oczach dzieci organizowaniu ffltpTSz, 
w idzia łam  zadowolenie. Ucznia, k tó ry  na j- ! k i pracy uśw iadam iającej 
dłużej bumelował, wysła łam  z m eldunkiem  j op in ii k lasy z zapałem przystępowały do 
do k ie row n ika  szkoły. Poszedł z zawsty-1 tego rodzaju zajęć.

0 świadomy wybór zawodu przez uczniów

Słotno o organizacji harcerskiej
N ie będę m ów iła ogólnie o znaczeniu j że drużyna pomaga nam w  pracy wycho- [ uwagę na to, że powinien on kontynuować 

organizacji harcerskie j, bo jest ono dla nas wawczej. naukę. O w yn iku  narady powiadomiono
oczywiste, podam ty lk o  k ilk a  konkre tnych | Dopiero w  ub. roku dostrzegłam swój wszystkich uczniów na apelu i wezwano 
przykładów  z życia harcerstwa w  naszej ¡'błąd, zrozumiałam, ja k  naprawdę organi- i ‘ch ńo czujności.
szkole. Chodzi m i g łównie o pokazanie, ] zaeja harcerska może pomóc nam w  w y- j Takie załatw ienie sprawy przez samą 
ja k  ko lek tyw  w p ływ a ł na życie szkoły, j chowaniu dzieci, w  ja k i sposób należy or- i młodzież bardzo korzystnie wpłynęło na 
klasy, jednostki. ! ganizować je j zajęcia, by w yda jn ie  mogła j klasę V II,  z k tórą m ie liśm y do tej pory

Muszę przyznać, że choć drużyna har- j pracować. Sprawę pomocy harcerzy głę- j dużo trudności wychowawczych. Gdyby 
cerska istnieje w  naszej szkole od k ilk u  I boko przeanalizowaliśmy na w ie lu  pósie- | wypadkiem  tym  zajął się sam wychowaw- 
lat, dawniej nie dowierzałam, aby mogła i dzeniach Rady Pedagogicznej oraz na ze-1 ca lub dyrektor, dzieci nie byłyby tak 
ona mieć ja k iko lw ie k  w p ływ  wychowaw- 1 braniach ZOZ. Naj ważniejszym zagadnie-1 przejęte, ja k  to w idzia łam  na wspomnia- 
czy. dzieci przecież są tak małe... Prze- j niem w  szkole jest w a lka  o w yn ik i nau-1 nym apelu. Oczywiście, wychowawca i dy- 
wodniczka drużyny organizowała różne j czania. W naszej szkole zwracamy w ie lką j rek to r um ieję tn ie pokierowali sprawą.

W  naszej szkole dodatni w p ływ  w yw iera  
na ftarcerzy dobra praca ZMP. Harcerze 

, . , uczestniczą w niektórych akcjach organi-
udziału w  tym  przygotowaniu dzieci, daje j Z0Wanych przez koła klasowe ZMP, patrzą

któ ry

kach nauki i w yn ikach kolegów. Ucząc się j i k r z ą c  ws^pFeniu “w  szeregi T ga iń za c  ii 
na błędach, postanowiliśm y, ze narady b ę -! -

f.sbi&fci, które, co prawda, odciągały dzieci uwagę nr, narady produkcyjne. Przekona-1 
' . J T i r  az • i od niewłaściwych w p ływ ów , trudno m i ! }am się. że -nawet na jstarannie j przygoto-. n

ła jącej i oddziaływaniu | było jednak dopatrzyć się w  nich pozytyw- wana Przez wychowawcę narada, ale b e z ju,
udziału w  tym  przygotowaniu dzieci, daje i zt
małe w y n ik i: dzieci nie wiedzą, co i j a k j z Szacunkiem “ na‘ ^ z e w ^ n ic z ą c e g ó  
mówić, co sądzie o własnych złych wyru- j daje wzór postępowania dobrego

dopatrzyć się w  nich pozytyw­
nych. wartości. W ydawało m i się; że wszys­
cy po trosze udajemy, wm aw iam y sobie,

Każdy końcowy okres roku  szkolnego 
w  ub. latach młodzież ki. X I  naszej szkoły 

ko- j przeżywała w  rozterce i  zdenerwowaniu 
le k tyw  uczniowski. Dzieciom wydatnie po- j nie mogąc do ostatn iej ch w ili zdecydować

się na w ybór odpowiedniego k ie runku  dal-magali wszyscy nauczyciele i Kom ite t Ro­
dzicielski. K ie row n ik  szkoły i Rada Peda
gogiczna zdawali sobie jasno sprawę ze ! szych studiów. Popełnialiśm y wówczas licz-
znaczenia pracy dzieci na działce dla 
kształtowania podstaw naukowego poglą­
du na św iat i moralności socjalistycznej. 
Toteż przystępując do założenia dz ia łk i 
szczegółowo om ów ili to zagadnienie na ze­
braniu Rady Pedagogicznej i przestudio­
w a li odpowiednią lektu rę  dotyczącą wege­
tac ji roślin, w arunków  glebowych, sposobu 
uprawy roślin itd. W ciągu 3 la t rozw ija li 
planową działalność w tym  zakresie i nie­
jednokrotn ie  na posiedzeniach Rady Peda­
gogicznej dz ie lili się wnioskam i z pracy 
dzieci na działce.

Zainteresowanie uczniów życiem roślin 
wzmagało się z każdym dniem. Dzięki sto­
sowaniu różnych sposobów uprawy ziemi, 
pielęgnacji roślin , dzięki rozm aitym  do­
świadczeniom dzieci zaczęły rozumieć wza­
jem ny w p ływ  z jaw isk na siebie,, nabrały 
przeświadczenia, że każde z jaw isko w  przy­
rodzie ma swoje przyczyny, że nie ma nic 
nadprzyrodzonego. Przekonały się o w p ły ­
w ie światła, wody i w łaściw ej upraw y zie­
m i na rozwój roślin ; przeprowadzając do­
świadczenia na roślinach, ulepszając ich 
gatunki uśw iadom iły sobie znaczenie nau­
k i. zrozumiały, że człowiek może zmieniać 
przyrodę, poznawać je j prawa i w ykorzy­
stywać je dla swego dobra. Uczestnicy kó ł­
ka p row adzili hodowle ręcznika, m ięty, 
kolendra, rum ianku  i czarnuszki, u trzym u­
jąc stały kon takt z Centra lnym  Ośrodkiem 
Doświadczalnym Hodowli Z ió ł Leczniczych 
w  Zakrzew ie Opolskim.

Dzieci chętnie uczyły się b io logii, wypo­
w iedzi ich by ły  rzeczowe i św iadczyły 
o rozum ieniu każdego przerabianego za­
gadnienia na lekc ji. Poprzez prace na 
działce uczniowie sta li się zwartą grupą, 
w drożyli się do sumienności i  obowiązko­
wości w pracy, nauczyli się koleżeństwa.

Poziom nauki podniósł się wydatnie.
Rosło zainteresowanie rodziców w yn ika ­

m i pracy na działce szkolnej, coraz więcej 
okazywali oni dzieciom pomocy po skoń­
czeniu własnych zajęć gospodarskich. Czy­
n ili to szczególnie od ch w ili, kiedy ucznio­
w ie  zakontraktow ali 1 ha rącznika i 0,25 ha 
m ięty. Przy pomocy rodziców dzieci ze­
bra ły  ponadto 10 ton owoców z dziko ro­
snących drzew, za k tó re  uzyskano 24 000 zł, 
oraz 515 kg ta rn iny  na sumę 1.200 zł. Za 
uzyskane w ciągu trzech la t pieniądze 
szkoła zakupiła książki do b ib lio tek i, przy­
rządy do wychowania fizycznego, zradio- 
fomzowała cały budynek, ogrodziła plac 
szkolny, zaprenumerowała w iele czasopism.

N iektórzy ojcow ie na razie „po c ichu“ , 
potem coraz śm ielej zaczęli upraw iać za 
przykładem  dzieci rośliny przemysłowa. Po 
reku już k ilkunastu  gospodarzy z zadowo­
leniem patrzyło na swoje pólka, na których 
bu jn ie  rosły pożyteczne roś liny przemy­
słowe.

W ten sposób szkoła oddziaływała nie 
ty lk o  na dzieci, ale również i  na rodzi­
ców.

P A W E Ł K A M IŃ S K I
Sokołów Podlaski

ne błędy w  przygotowaniu młodzieży do 
dalszej drogi życiowej. Wśród nauczycieli 
i uczniów w ytw orzy ło  się błędne przekona­
nie, że wszyscy nasi absolwenci w inn i zna­
leźć się na wyższych uczelniach. Za późno 
też rozpoczęliśmy przygotowanie młodzieży 
i w  niedostatecznym stopniu w p ływ aliśm y 
na w ybór dalszych studiów. Decydowały tu 
zazwyczaj różne względy, nie mające nic 
wspólnego z uzdolnieniam i, zainteresowa­
n iam i ucznia i  potrzebami naszej gospo­
da rk i narodowej.

Dużą rolę odgryw ał w p ły w  rodziców, 
trak tu jących  przyszły zawód młodzieży pod 
kątem dochodów (medycyna, stomatologia), 
czasu trw an ia  studiów , a nawet odległości 
m iejsca zamieszkania od wyższej uczelni. 
Dla ludzi ze środowiska w iejskiego wysta­
nie dziecka na studia do Białegostoku lub 
W rocław ia (z K u jaw ) rów nało się co na j­
m nie j wysłaniu go na inną półkulę.

Przy wyborze stud iów  młodzież ulegała 
dawnej modzie, wzajem nym  namowom, 
kurczowo trzym ała  się zw iązków  wzajem ­
nej przy jaźn i.

Ubieg ły rok  szkolny w ykaza ł znaczną 
poprawę w  te j dziedzinie. Klasa X I  na 
ogół nie stała na dobrym poziomie nau­
czania. Wśród m łodzieży ugruntowaliśm y 
przekonanie, że na wyższe studia pow inny 
iść przede wszystkim  jednostki zdolne 
i mające zam iłowanie do pracy naukowej. 
T łum aczyliśm y słabiej uczącym się, że w y ­
kształcenie średnie upoważnia do zajęcia 
w ie lu  stanowisk 1 um ożliw ia pożyteczną 
i w ydajną pracę dla dobra kra ju .

D la lepszych uczniów klas X  i X I  u ru ­
chom iliśm y wieczorowy kurs pedagogiczny, 
na k tó ry  uczęszczało 17 osób, zdobywając 
kw a lifika c je  na nauczycieli szkół podsta­
wowych. B iorąc pod uwagę w y n ik i nau­
czania i  dłuższe obserwacje indyw idua lne  
każdego ucznia Rada Pedagogiczna określi­
ła zdolności i  m ożliwości każdego z n ich 
w  przyszłej pracy zawodowej. D yrekto r 
szkoły i wychowawczyni k l. .XI na lekcjach 
wychowawczych i  specjalnych naradach 
klasowych, a wszyscy nauczyciele w  in dy ­
w idua lnych rozmowach z uczniam i oma­
w ia li sprawę w yboru k ie runku  studiów. Od 
początku roku szkolnego dano młodzieży do 
szerszego wglądu „ In fo rm a to r szkolnictwa 
wyższego“  niezależnie od tego, że treść je ­
go by ła  om awiana na zebraniach klaso­

wych. Zaję liśm y się również sprawą uśw ia­
damiania rodziców.

Po egzaminie dojrzałości z 28 uczniów 
k l. X I  na wyższe uczelnie poszło 8 osób, 
z tego na medycynę — 1, zootechnikę — 1, 
chemię — 2, politechnikę — 2, filo log ię  — 
1, nauki ekonomiczne — 1. W achlarz zain­
teresowań rozw iną ł się szeroko; wszyscy 
kandydaci kształcą się zgodnie ze swymi 
uzdoln ieniam i i  zainteresowaniami. Z po-

znawanie m łodzieży z rozw ija jącym  się ży­
ciem, gospodarczym k ra ju  i  jego potrzeba-

¡ zetempowskiej. I to w łaśnie w poważnym
dą przygotowywać na jak tyw n ie js i harcerze ; stopniu w p ływ a na podnoszenie w yn ików  
razem z przewodnikiem  drużyny i w y- ( Wy cbowania 
chowawcą. A k ty w  om awiał poziom nauki |

W ie lk ie  wrażenie w yw arła  na m nie uro-
lia  !

wet przebieg narady w łaściwej. Poszczę- ! ! 'u. ‘^ ’óziezy Polskiej. Przyjęcia dokonało

w  klasie, przyczyny niepowodzeń poszczę- ! . ., . . . .
gólnych kolegów, środki zaradcze, a na- i pzys_ ®s- Przyjmowania Klasy V II  do Związ-

mi. i Szybki i  p lanowy rozwój naszej gospo- i Sólni harcerze przygotow ywali się do za- ; ^ w a ^ z i r z ^
brania głosu postanawiając ocenie własny i " arząd^ koła wespół z wychovsaw-d a tk i narodowej stwarza w iele nowych za­

wodów a trakcy jnych , o czym często m ów i­
m y' naszej młodzieży.

Przekonaliśmy się, że nauczyciel danego 
przedmiotu ma poważny w p ływ  na wybór 
k ie runku studiów  przez młodzież. U m iło ­
wanie przedmiotu i zapał nauczyciela są

danego przedmiotu, m iędzy nim  a nauczy­
cielem -wytwarza się więź i współpraca, 
co w  rezultacie prowadzi do rozszerzania 
zakresu wiadomości ucznia, nieraz daleko 
ponad wym agania programu, 1 decyduje 
o wyborze dalszych studiów.

W  k l. X  rozpoczęliśmy w  bież. roku  tę 
samą pracę. O dbyliśm y już z młodzieżą 
wstępne pogadanki o wyborze dalszych 
studiów, obserwujem y zam iłowania ucz­
niów, zachęcamy do żywego udzia łu w  k ó ł­
kach przedm iotowych i  zainteresowań.

Wzorem ub. roku zorganizujemy kurs 
pedagogiczny. Stw ierdzam y jednak zbyt 
m ałą jeszcze współpracę K om ite tu Rodzi­
cielskiego w  te j dziedzinie, ale nie dopu­
ścimy do tego, ja k  poprzednio, by „w spó ł­
praca“  ta w yraziła  się jedynie w  urządza­
niu pożegnalnego balu dla m aturzystów.

J. M IC K U N A S  
Szkoła Licealna w  Sompolnie

zostałych 20 uczniów 11 ob ję ło posady nau- | zaraźliwe. Uczeń nabiera przekonania do 
czycielskie, zasilając wydatn ie  kadry szkol- 
n ic tw a podstawowego w  najbliższej oko­
licy, 9 absolwentów obrało inne zawody.

W  bież. roku sprawa w yboru k ie runku 
stud iów  przez młodzież k l. X I  jest troską 
Rady Pedagogicznej od początku roku 
szkolnego. Tegoroczna klasa X I  jest ogól­
nie dobra pod względem poziomu naucza­
nia, dlatego też procent absolwentów idą­
cych na wyższe studia musi być wyższy.
Prawdopodobnie w ie lu  uczniów wybierze 
studia humanistyczne.

Każdy nauczyciel uczący w  k l, X I  czuje 
się współodpow iedzialny za w łaściw y 
w ybór k ie runku  stud iów  przez uczniów 
i  stara się w p ływ ać na ten wybór.

Zarówno wychowawca, ja k  i nauczyciele 
uczący w  k l. X I  prowadząc pracę uśw ia­
damiającą na godzinach wychowawczych 
i lekcjach szczególnie podkreślają, że nie­
w łaśc iw y w yb ó r zawodu w p ływ a na złe sa­
mopoczucie zainteresowanego 1 stanow i 
stratę d la  jm lis twa. P rzekonują on i m ło ­
dzież, że p rzy  wyborze zawodu n ie  wolno 
brać pod uwagę żadnych względów ubocz­
nych, ja k  odległość od domu, namowa 
przez kolegę lub rodziców, nie trzeba obie­
rać tego k ie runku  studiów, z k tó rym  zw ią­
zany przedm iot w  szkole średniej spraw ia 
szczególne trudności.

Do zagadnienia podchodzimy w  myśl za­
sady, że mam y dostarczyć k ra jo w i dobrych 
pracow ników  wykonu jących swoje obo­
w iązk i zgodnie z Osobistymi uzdolnieniam i 
i zainteresowaniami.

Każdy z w ykładow ców  stara się rozw i­
jać um iejętności ucznia i pogłębiać jego 
wiadomości zgodnie z k ie runk iem  jego 
uzdolnień. Osiągamy to przede wszystkim  
poprzez pracę pozalekcyjną w  kółkach 
przedm iotowych, na konsultacjach z po­
szczególnymi uczniam i lub grupam i ucz­
n iów  w  godzinach pozalekcyjnych, poprzez 
podsuwanie odf>owiedniej le k tu ry  z lite ­
ra tu ry  pięknej lu b  popularnonaukowej.
Obecnie kładziem y nacisk na udzia ł m ło­
dzieży klas młodszych w  kółkach przed­
m iotowych i zainteresowań. Duże pole do 
działania m ają w ykładow cy nauk i o K on­
s ty tu c ji i  geografii. I>o n ich  należy zapo-

Dororfzilo...

poziom nauki. Uważano, że to zachęci dzie- \ k : oraz przewodniczką druży-
ci niezorganizowane także do w y s tą p ie n ia !^ ' l?kme czerw ien iły się chusty i kraw a- 
na naradach. Po tak im  przygotowaniu na- j  X  w  św ietlicy. Błyszczały oczy i p łonęły 
rada dawała dobre w yn ik i. ! P °. czkl harcerzy i harcerek. Dzieci z prze-

| jęciem podawały 'swe k ró tk ie  życiorysy, 
W podobny sposób przygotowywaliśm y ; m ów iły, dlaczego chcą wstąpić do ZMP. 

na zbiórkach i inne akcje. Jeżeli w  klasie ; Zetempowcy nie trak tow a li sprawy po- 
zdarzył się ja k iś  p rzykry  wypadek, na j- j b łaż llw ie : skrupu la tn ie  w yp y ty w a li o po- 
pierw  dzieci om aw ia ły sprawę w  zastępie i stępy w nauce i zachowaniu się 
i ustosunkowały się do niej. W ub. roku j w ted y  wyp łynę ła sprawa ucznia L. 
np. uczeń W. z k l. V I I ,  z k tórym  m ie liśm y | z k l V II  k tó re j za!atw ienie wzruszyło 
w iele trudności wychowawczych od d łu ż - ( mnie do giebi Leszek jest uczniem zdn!.  
szego czasu, zniszczył nożem skórę na nym _ lecz mamy z n im  w ie ie kłopotów 
pięknej skrzyń. gimnastycznej. Byliśm y . wychowawczych.' Rada drużyny i rada pe- 
przejęci tym  chuligańskim  w ybrykiem . dagogi:,zna zastanawiały się' poważnie, czy 
Jednak wypadek ten pomogł nam zrozu- ppst aw ić jego kandydaturę na zebraniu 
mieć, ile wartości tk w i w  naszej młodzie- | ZM P. ch łop iec bardzo pragnął wstąpić do 
zy i je j organizacjach. Choć wypadek zda- : 2M P. Na zebraniu drżał ze wzruszenia, 
rzy l się w  klasie podstawowej, by ł jednak i s ta rs i koledzy pyta li go, dlaczego m ia ł 
tak poważny, ze sprawą zajęła się orga- ; dw ukro tn ie  czwórkę ze sprawowania, dla- 
nizacja zetefnpowska. Zarząd Szkolny ZM P , czeg0 z ję Z polskiego ma ty lko  tró jkę , choć 
w związku z tym  zwołał zebranie swoich pow in ien mieć piątkę. Chłopcy zadawali 
aktyw is tów , drużyny harcerskie j oraz sa- [ pytania w  ten sposób, że uczeń L. musiał 
morzadu. Na razie zdziw iłam  się, a potem ! głęboko się zastanowić i ocenić swoje po- 
glęboko ucieszyłam, gdy naocznie przeko- j stępowanie. W końcu uczeń W. powiedział 
nałam się, ja k  młodzież poważnie podeszła ; m u: ^Kolego, przyjm iem y was do ZMP, 
do sprawy, ja k  sama um iała dostrzec, że i [ecz musicie zmienić swój stosunek do 
chuligański w yb ryk  jest przejawem w a lk i ; nauki. Nasze koło nie może się wstydzić 
klasowej toczącej się na terenie szkoły. zp was. Nie wojno wam marnować zdol- 
Uczen W. pochodzi ze środowiska mało- i ności, które są potrzebne naszej ojczyźnie“ , 
mieszczańskiego, ojciec jego wciąż jesz- Opowiadała m i potem matka Leszka, że 
cze niechętnie odnosi się do tego, co dzie- chłopiec wyznał je j, iż tak  wstydził się 
je się w  Polsce. Chłopak w  ten sposób i swego postępowania na tym  zebraniu wo- 
w yraz ił swą mechęc do naszej szkoły. ; bec kolegów, ja k  nigdy w  czasie różnych 
Stanęła sprawa wykluczenia go ze szkoły. ; rozmów z dyrekto rką w  je j gabinecie. 
M im o ostrego potępienia kolegi zwrócono ; s łow a ucznia W. wypowiedziane przez

nauczyciela na pewno nie zrob iłyby takie­
go wrażenia.

Na tym  zebraniu jeszcze raz przekona­
łam  się, że ZM P jest naszym prawdziwym  
pom ocnikiem  w  pracy szkolnej.

JA D W IG A  CZAJKOW A
Szkoła Podstawowa 

I L iceum  Ogólnokształcące 
TPD w  P io trkow ie  T rybuna lsk im

KANCEłARlA
SZK0\ \  G<JRniC27 "  
C,P ' Hutn ic z e e 
c^ M ją

c*

— Pani nauczycielko, doradźcie do jakiego fachu tzykowai P ietrka?
— Dopiero wrzesień... Macie czas jeszcze o tym  myśleć... A  w  ogóle niech idzie, gdzie 

chce, byle nie na nauczyciela...
(wg pomysłu kol. J. Fekecza z Wrocławia)

Nasz stały konkurs
Życie nauczycielskie, działalność 

ogniw związkowych i adrninislrac’i 
szkolnej nastręcza wiele tematów do 
krytyki i satyry. Pragnąc w każdym 
numerze „Głosu Nauczycielskiego“ 
walczyć ostrzem satyry z różnymi 
błędami i wypaczeniami, ogłaszamy 
stały konkurs na POMYSŁ DO SA­
TY R Y  NA TE M A TY  SZKOLNE.

Nadsyłajcie do Redakcji t e m a t y  
satyry podając krótki opis (lub pro­
jekt własny) rysunku, który by na­
leżało wykonać, oraz projekt podpi­
su pod rysunkiem. Za każdy wyko­
rzystany pomysł autor otrzyma na­
grodę w wysokości 30 złotych.
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Z  okaz j i  czwarte j  rocznicy Chińsktel Republ ik i  Ludowej

&  C ł s i s w m Z ź  i m  g 9 M Ś m i &
Język chiński różn i się zasadniczo od

Języków słow iańskich i innych języków 
europejskich. Podstawą zasobu s łow niko­
wego języka chińskiego są jednosylabowe 
słowa wyrażające elementarne, p ie rw iast­
kowe pojęcia. Słowa chińskie nie odm ie­
n ia ją  się ani według przypadków, ani we- 
diug osób. Te jednosylabowe słowa stają 
się elementami s łowotwórczym i rozmaitych 
wzajemnych połączeń. Tak na przykład 
słowo „tsao“  — traw a i słowo „m u “  — 
drzewo w  połączeniu „tsaom u“  oznaczają 
nowe pojęcie „roślinność“ . Całe bogactwo 
słow nika chińskiego (k ilk a  dziesiątków ty ­
sięcy wyrazów) powstaje w łaśnie z różnych 
połączeń tych jednosylabowych słów.

N ie ra z  p ros te , je d n o sy la b o w e  stów a tw o rz ą  
noAve p o łączen ia  z a ch o w u ją c  jed n o cześn ie  sw o- 
je  p ie rw o in e  znaczen ie  ( ja k  to  m a m ie jsce  np 
w  p o ls k im  s ło w ie  „p a ro w ó z “ , w  k tó ry m  „ p a ­
r a “  i „w ó z “  za c h o w u ją  znaczen ie  p ie rw o tn e , 
a jednocześn ie  tw o rz ą  w s p ó ln ie  inn e  s łow o 
O ite  je d n a k  w  p o ls k im  ję z y k u  ta k ie  s łow a 
złożone na leżą  ra c z e j do rza dko śc i, o ty le  
w  c h iń s k im  są one bardzo  pow szechne.

Inną osobliwością języka chińskiego jest 
o lbrzym ia ilość hom onim ów czyli słów. 
które  przy tym  samym brzm ieniu, mają 
różne znaczenie* Tak np. słowo „h u “  po­
siada pnnad 20 znaczeń, m. in. jezioro, drzw i, 
wzywać. Bardzo powszechne słowo „sz i“ 
posiada nie m nie j niż 60 znaczeń, m. in. 
dziesięć, historia, sprawa. „1“ — znaczy — 
jeden, suknia, tłum aczyć i posiada około 
100 innych znaczeń. Dziesiątki znaczeń po­
siadają takie  słowa, ja k  „b i“ , „bo“ , d i“ , 
„ in “ , „ l i “ , „ łu “ , „ l iu “ , „m i“ , „siacł", „ ta n “ , 
„ ta ń “ , „ fu “ , „ fe j“ , „ ts i“  itp.

Jak już  powiedzieliśm y wyżej, w ie le z 
nich tw orzy nowe połączenia tego typu, co 
nasze słowa: samolot, parowóz, listonosz, 
samokształcenie, dwuznacznik, jednom yśl­
ność, jam ochłon itp.

Prócz tego liczne jednakowe co do brzm ie­
nia. lecz różne znaczeniowo słowa wypo­
wiada się z różną intonacją. Ta tzw. tonal- 
ność w ym ow y jest także osobliwością ję ­
zyka chińskiego. Weźmy dla przykładu roz­
powszechnioną w  Chinach wym owę pekiń­
ską, posiada ona cztery tony, a m ianow icie: 

I. ton rów ny — słowo wypow iada się 
rów nym , choć dość w ysokim  (ale bez na­
tężenia) głosem. M n ie j więcej ta i .  ja k  na 
pytanie : „Dlaczego jesteś sm utny?“  odpo­
w iadam y w ym ija jąco : „Tak...“

I I  ton rów ny —- słowo wypow iada się 
podniesionym głosem, ja k  przy pytaniu : 
„K to  tam ?“

i i i  wznoszący się ton — słowo w ypow ia ­
da się z podwyższeniem głosu, przykłado­
wo ja k  w  naszym „K to -o? ! W iec to ta k !“

IV  zniżający się ton -— siowo w ypow ia­
da się ze stopniowym  zniżeniem giosu, dość 
łagodnie, ja kby  z wyrażeniem  potw ierdze­
nia. podobnie ja k  w ym aw iam y: „Trzeba 
T A K  zrobić“ . „N ie  może BYĆ“ .

W  słownikach te tony zaznacza się 
um ow nym i znakami staw ianym i nad od­
nośnym i słowam i, zaś w  słownikach cu­
dzoziemskich czasami za pomocą cyfr.

T a k  np. s łow o  „ s z u j“ * (ze zn aczk ie m  dwa) 
w y m a w ia n e  w to n ie  I I  oznacza p y ta n ie  ,.k to ? “  
a to  sam o s łow o  „ s z u j“ * (ze zn a k ie m  3) w y ­
m a w ia ne  tonem  I I I  oznacza „w o d ę “ . P rze ­
s trze g a n ie  to n a ln o śc i je s t n iezbędne  w  ży - ! 
w yro  je ż y k u  c h iń s k im . Je dnakże  d łu g i ro z - ! 
w o j tego ję z y k a  d o p ro w a d z ił do u tw o rz e n ia  
sie d w u . i w ię c e j sy la b o w y c h  s łów , p r z »  k tó -  i 
ry c h  p op rz e d n ia  tona lność n ie  odgrvvva  ju ż  
la k  w ażne j ro li .  W ten  sposób s łow a  w ie lo -  
sy labow e  s p rz y ja ją  z b liż e n iu  ro z m a ity c h  is t­
n ie ją c y c h  w C h inach  d ia le k tó w , k tó re  ró żn ią  
s»e g łó w n ie  to n a ln o śc ią  i sposobem  w y m a ­
w ia n ia , lecz pos iada ją  w  zasadzie tę  samą b u - i 
dow ę g ram a tyczn ą  i  ten  sam  zasób s ło w n i-  i 
ko  w y .

zmienne co do swej fo rm y, dlatego też
(z n ie licznym i w y ją tkam i) każde z nich ma 
z góry określone miejsce w  zdaniu. Na 
piepwszym m iejscu zwykle stawia się pod­
m iot, na drug im  orzeczenie i na dalszym 
dopełnienie. Np. „siueszen jańts iu iisz i“  -— 
student uczy się h is to rii. Jeśli is tn ie je  po­
trzeba bliższego określenia, ja k i student, 
kiedy i ja k ie j uczy się h is to rii, wówczas 
wszystkie słowa określające pow inny zna­
leźć się przed określanym, np. „Czżege 
siueszen siantsai jań ts iu  ozżungo iisz i“ , co 
znaczy: ten student teraz uczy się chiń­
skie j h is to rii. Czyli zasada brzm i; okreś­
lenie poprzedza słowo określane. Niekiedy 
czasowniki i rzeczowniki uzupełnia się 
dodatkowo słowam i pomocniczymi, które 
spełn iają ro lę przedrostków.

Po w yjaśn ien iu  podstawowj^ch odręb­
ności języka chińskiego n ietrudno już  bę­
dzie zrozumieć zasady pisowni chińskie j. 
P isownia chińska nie opiera się na alfabe­
cie, lecz na tzw . h ieroglifach. O ile  każda 
lite ra  alfabetu oznacza pojedynczy dźwięk, 
o tyle każdy h ie rog lif jest symbolem poję­
cia wyrażanego całym  słowem. W pisow­
ni ch ińskie j występuje m niej więcej tyle 
ogólnie używanych hierog lifów , ile jest 
najprostszych, jednostkowych, p ierw iast­
kowych słów, czyli k ilk a  tysięcy.

Przypuszcza się, że h ie ro g lify  powstały 
z istniejących w  zam ierzchłych czasach 
piktogram ów (lac. „p ic tu ra “ — rysunek, 
obraz), jednak współczesna pisownia ch iń­
ska jest daleka od p ik iograficzńej. H iero­
g lif  jest symbolem, k tó ry  w  większości w y ­
padków nie ma wzrokowego podobieństwa 

z wyglądem  przedmiotu, ja k i 
oznacza, aczkolw iek w  nie­
któ rych  przypadkach może 
nasuwać pewne skojarzenie. 
Tak np. „czżun“  — środek (1) 
dzięki pionowej l in i i  daje pew­
ne wyobrażenie o środku. Jed­
nak większość h ie rog lifów  jest 
całkow icie abstrakcyjna, jak 
np. h ie rog lif „ ju “  (2) — mieć. 
Czyli, że zapam iętywanie hie­
rog lifó w  wym aga uczenia się 
w  trakc ie  praktycznego zasto­
sowania w  piśmie. H ie rog lify  
czyta się tak, ja k  słowa prze­
zeń oznaczane. Różnią się one 
m iędzy sobą ilością i charak­
terem  kresek, ja k  tó możemy 
zobaczyć na przykładzie sło­
wa „szu j“ , które w  zależności 
od tonu, ja k im  jest w ypow ia ­
dane, może znaczyć zarówno 
„k to? “ , ja k  i „w oda“ . W

13

Środka. W pojęciu tym  od­
zw ie rc ied liły  się dawne geo­
graficzne poglądy Chińczyków. 
„Czżunhua“  (13) inna, poety­
zowana nazwa k ra ju  znaczy 
Środkowy K w ia te k  („hua“  — 
kw iatek). Chińska Republika 
Ludowa nazywa się „Czżunhua 
Żenrhiń gunchego (14), gdzie

cie posługują się cy fram i ch ińskim i, które 
w  zakresie 1— 10 wyglądają ja k  na rys: 16.
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„CzżunhuS“  (Chiny) łączy się z „Żenm iń

Nasuwa się uzasadnione pytanie, czy 
możliwa i potrzebna jest reform a ortogra­
f i i  ch ińskie j?  Oczywiście, reform a jest ko­
nieczna. Trzeba jednak pamiętać, że rady­
kalna zmiana pisma un iem ożliw iłaby 
przyswojenie szerokim masom w ielkiego 
bogactwa ku ltu ra lnego dorobku przeszłości, 
k tó ry  jest wszak cały zapisany h ie rog lifa ­
mi. Reforma musi liczyć się też z okolicz-

gunchego“  (Ludowa Republika). A le  iuż np. i n° ^ ią » h ie n ia  licznych d ia lektów  i roz-

1

t

sic

w  tak ie j nazwie, ja k  Abisyn ia  (15), dla 
k tóre j napisania wzięto h ie rog lify  „a “ , „b i“ . 
..si“ , „n i“ , „ ja “  (oznaczające każdy oddziel­
nie: brzeg, porównanie, zachód, b lisk i, gor­
szy). słowa użyte do napisania te j nazwy 
tracą swoje p ierwotne znaczenie. W danym 
wypadku ich h ie rog lify  zostały użyte jako 
alfabet. Tak postępują Chińczycy najczęś­
cie j przy transk ryp c ji wyrazów obcych, 
szczególniej nazwisk. Sensu h ieroglifów , 
k tó rym i zapisuje się nazwiska, zazwyczaj 
nie bierze się pod uwagę, występują one 
wyłącznie jako oznaczenie 'nazw własnych 
i w  tekście dla odróżnienia zaznacza się je 
czasami kreską.

Wiersze rękopisu lub d ruku  chińskiego 
ciągną się z góry na dół i czyta się je od 
prawej strony ku lewej. Toteż książki 
chińskie zaczynają się tam, gdzie nasze się 
kończą. Jest to n iekiedy niewygodne, szcze­
gólnie przy cytowaniu europejskich auto­
rów, których cyta ty (w języku obcym) mu­
szą być także odwrócone i pisane z góry 
do doiu w  pionowych wierszach. Dlatego 
też coraz częściej naukowe dzieła chińskie 
pisze się h ierog lifam i, ale po europejsku, 
poziomo i z lewa na prawo. W  pracach ma­
tematycznych Chińczycy używ ają cy fr 
arabskich i li te r  łacińskich, jednak W  tekś-

m aitych tonalności wym owy.
Jak pisaliśm y już wyżej ca łkow ite  znie­

sienie h ierog lifów  stanowiących łącznik 
m iedzy licznym i i różnorodnym i grupami 
d ia lektów  i narzeczy groziłoby poważnym 
utrudnieniem , jagi; nie uniem ożliw ieniem  
porozumienia się członków tego ogromnego 
400-milionowego narodu i w  poważnym 
stopniu naruszyłoby jego jedność k u ltu ra l­
ną. Sprawa ta jest obecnie przedmiotem 
w ie lk ie j pracy Rządu Chińskiego. W całym 
k ra ju  trw a  dzisiaj w a lka  o likw id a c ję  anal­
fabetyzmu, przy czym doświadczenia uczą, 
że Chińczycy znający doskonale swój język, 
opanowują bez większych trudności zasady 
pisania h ierog lifam i. U ła tw ia  im  to niedaw­
no opracowana metoda Tsi Tsian-hua, k tó­
ry  w yb ra ł 1500 — 2000 znaków najbardzie j 
powszechnych w  m owie potocznej i uczy 
ich w  ciągu 150 godzin nauki. Ukończenie 
dodatkowego 100-godzinnego kursu um ożli­
w ia Czytanie gazet, ła tw ie jszych książek 
i pisanie listów . Przew iduje się, że dzięki 
metodzie Tsi Tsian-hua pełna likw id ac ja  
analfabetyzm u będzie przeprowadzona w 
ciągu najbliższych pięciu lat. Jak dotąd, 
już ponad 10 m ilionów  Chińczyków nauczy­
ło się pisać i czytać tą metodą.

(O pracow ane  na  pods taw ie  a r ty k u łu  A . S tad- 
n ic z e n k i zam ieszczonego w  czasop iśm ie : „O g o - 
n io k “  n r  14, 195:1).
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z końcem s: 
D u li es i

zmierzająca do 
fe renc ji polit.yc 
rei. Sprzeciw i' 
c ii przedłożone 
k i. zmierzające

ip n ia  John Foster 
tpoczął kam panię 
storpedowania kon­
nej w  sprawie Ko­
sę słusznej koncep- 
przez rząd radziec- 
do nadania kon fe­

ren c ji charakte u wszechstronnej i 
swobodnej dy; kusi! na zasadach 
kon fe renc ji „okrągłego sto łu“ ,' D la 
przeprowadzenir swojego stanow i­
ska. Dulles muskał użyć całego arse­
nału środków nacisku i szantażu 
B ruta lność tego agresywnego przed­
staw icie la am erykańskich kó ł impe­
ria lis tycznych skłon iła  nawet pre­
m iera burżuazyinego rządu In d ii do 
nader ostrej wypow iedzi:

„N ik t  nie ma prawa szydzić z wo­
li

Dom Küitari taszyciela w Warszawie
rozpoczął działalność

„To Jest w ie lk i dzień Związku, to jego 
pierwszym  wypadku h ie ro g lif j symboliczny dzień". Przekonali się o tym  
„szu j“ pisze się ja k  na rys. 3, j naocznie, nauczyciele stolicy w  sobotę, dnia

0
6

W  drug im  — jak na rys. 4. 
W ten sposób wzrokowo oba 
Pojęcia odróżnia się bezbłęd­
nie, niezależnie od w ym owy 
i  tonu, ja k im  się je  wym awia. 
Jest to w ie lka  wygoda dla lu ­
dzi, k tó rzy  m ów ią różnym i d ia­
lek tam i i różnie mogą wym a­
w iać te same h ie rog lify . W tym  
tk w i jedna z przyczyn żyw ot­
ności h ie rog lifów  i pisowni 
chińskie j. Jest rzeczą godną 
podkreślenia, że h ie ro g lif za­
chowuje to samo znaczenie nie

bra ł udział w  rea lizac ji programu artystycz­
nego tego wieczoru, by marsz n r 1 Kiese- 
wettera, pięknie odegrany przez orkiestrę 
-  Jarosławia, nazwać Marszem Młodego
Nauczyciela,

Głęboka wzruszająca cisza i łzy stacza­
jące się po twarzach audytorium  towarzy-

Następną osobliwością języka chińskiego 
jest jego składnia. Ponieważ słowa są nie- X.

19.IX .53 r., gdy w  W arszawie przy ul. Spa- 
sowskiego 6/8 wiceprzewodniczący Zarządu 
Głównego Zw iązku Zawodowego Nauczy­
cielstwa Polskiego tow. Stanisław  Mach,
dokonywał otwarcia i przekazania Zarżą- j szyły inscenizacji pt. „Dziewczyna koreań- 
dowi Okręgu Stołecznego ZZNP pierwszego | ska“  — K. 1. Gałczyńskiego, wykonanej 
w  Polsce Domu K u ltu ry  Nauczyciela. | % uczuciem i artystycznym  zacięciem przez 

Z in ic ja ty w y  Zarządu Głównego powstał i koleżanki P ajor i Skrzeszewską, 
nowy ośrodek k u ltu ra ln y  — zapowiedź no- J „B is, bi-i-i-s-s-s“  — • krzyczeli stateczni
w ej drogi, nowych form  i nowych treści j  pedagodzy, domagając się powtórzenia
życia ku ltu ra lnego nauczycieli. przez chór z Bydgoszczy „w iązank i pieśni

ic  | kaszubskich“ .
Duża sala zjazdowa pierwszego w  Polsce i Głośne wybuchy śmiechu towarzyszyły 

ty lko  w  różnych dialektach. I Domu K u ltu ry  Nauczyciela wypełn iona jest j zapowiedziom Józefa Malgorzewskiego. 
lecz także w zupełnie różnych P° brzegi. Skupione są twarze przedstaw i- Dom K u ltu ry  Nauczyciela w  Warsza- 
językach (np. w  japońskim ), j cie li wszystkich generacji, od pooranej płu- | wie rozpoczął swoją działalność. Odtąd 
Na przykład słowo „państw o“  | giem la t , i trosk tw arzy i przyprószonej i każdy dzień będzie przynosił nauczycielom
brzmiące po chińsku „ho “ , po szronem s iw izny głowy, po młodzieńczą | Warszawy wciąż nowe a trakcje  i przeży-

’ opaloną cerę tegorocznej absolwentki L i-  j -■* ku ltu ra lne. D ługie wieczory zimowe
ceum Pedagogicznego w  W arszawie — I > jesienne spędzane w  Domu K u ltu ry  Nau- 
wszystkie oczy  skierowane są na mówcę, j ezyciela upam iętnią się sw ym i przedsta 

Dom K u ltu ry  Nauczyciela — jakże b li-
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A tak wygląda ka rtka  chińskiego 
elementarza

japońsku zaś „k u n i"  oznacza 
się tym  samym hieroglifem  
(5). W arto pamiętać, że pisow­
nia chińska przedostała się do 
Japonii poprzez Koreę w  I I I  
w ieku  i szeroko rozpowszech­
n iła  się w  V I w ieku wraz 
ź przenikaniem  -buddyzmu.

W słownikach wszystkie hie­
ro g lify  rozb ija  się na oddziały 
według cechy pokrew ieństwa 
znaczeniowego! Tak np. h iero­
g l if  „ż i“  (6) oznaczający słońce 
i dzień stoi na cżele grupy hie­
rog lifó w  związanych z poję­
ciem słońca i można go zna­
leźć jako element bardziej zło­
żonego pojęcia „m in “  (7) — 
jasny i w ie lu  innych. Takie 
wprowadzające, elementarne 
h ie ro g lify  nazywa się „k lucza­
m i“ . P rzyję ło się uznawać is t­
nienie 214 kluczowych hiero­
g lifów , m iędzy n im i „żeń“  (84 
— człow iek, „m u “  (9) — drze­
wo. „n iu j“  (10) — kobieta, 
„ho “  (11) — ogień i inne. 

Im iona własne pisze się ta k im i samymi 
h ie ro g lifa m i,, ja k  słowa pospolite, ale 
w  jednym  wypadku h ie ro g lify  zachowują 
swoje znaczenie, w  innych zaś używa się 
ich jako sylab danego słowa, jakby  pew­

nego rodzaju sylabicznego a l­
fabetu. O bjaśnijm y to na przy­
kładzie: „Czżunho“  (12), na­
zwa Chin składa się ze słów 
„qżżun“  — środek i „ho “  — 
państwo, czyli nazwa Chin 
b rzm i dosłownie: Państwo

10
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skie sercu każdego nauczyciela słowa
Słowa te świadczą o tym , iż nadszedł 

czas, k iedy raz na zawsze z likw id u je m y pa­
radoks. ,ie człowiek, k tó ry  poświęca całe 
swoje życie krzew ieniu k u ltu ry  wśród; lu ­
du, me m ia ł dotychczas placówki, gdzie 
mógłby sam, w  gronie takich samych ja k  , 
on, znąleźć godziwą rozryw kę, odpocząć, 
nauczyć się czegoś nowego.

Ileż to razy niejeden nauczyciel tęskni! 
do c h w ili, by choć raz nie organizować, 
a siąść i słuchać samemu, chłonąć całym 
sobą dobra ku ltu ra lne , które stworzyła 
ludzkość m. in. i dla niego.

Tego wieczoru zostało rozbite i drugie 
tw ierdzenie, że w a run k i pracy nauczyciela 
nie sprzyjają organizowaniu na ó.ysokim 
poziomie roz ryw k i ku ltu ra lne j w łasnym i 
siłam i. Nauczycielska orkiestra z Jarosła­
wia, chór z Bydgoszczy oraz zespół tanecz­
ny i recytatorski z W arszawy by ły  żywym 
zaprzeczeniem tego tw ierdzenia.

Dw ie pełne godziny uczty ku ltu ra lne j, 
k tó re j nie powstydziłaby się żadna scena i 
zawodowa, by ły  dowodem tego, że tam I 
gdzie instancje związkowe w łaściw ie poję­
ły  swoje zadania i swą rolę, tam  rew olu­
cja ku ltu ra lna  rozpoczęła się dużo wcze­
śniej, niż powstały domy k u ltu ry ' czy po­
w iatowe k lu by  nauczycielskie.

w ien iam i tea tra lnym i i seansami f ilm o w y ­
mi, spotkaniam i z lite ra tam i i wieczorami 
dyskusyjnym i, podwieczorkami artystycz­
nym i i rozgryw kam i szachowymi... W Do­
mu K u ltu ry  Nauczyciela nabierać będą 
nauczyciele warszawscy śił do wzmożonej 
i w yda jne j pracy.

W IN C E N TY  BO RO DZIEW ICZ

i nar odów  a z;U>'vckich i eu rope j-
ikich. an i lek cc ważyć ich w'Oli !“

Du.il nie bp czac. że k ie r ek je ­
! 0  po lity ] cczynią sie 1do cora l

n ie iissego odseparowaliiia go od
■eszty dcl na ONZ. do zrostu

7HO cdży rządemi l ISA a
¿ądsi •.niczyimi“  b:rn i e da-
ei po :artvm szlaku d;y k ‘la tu i
zanta także ■i . na V I I I  se: Zgro-
nadzenia Ogoli iego Narodów Zjed-

noczonych.

SPRAW A C H IN  LUDO W YCH 
W  ONZ

T> O ZPO CZĄL on swoje występy 
od niedopuszczenia do glosowa­

nia  nad rezolucja radziecką, propo­
nująca przyjęcie Chin Ludowych do 
ONZ. Dalszym etapem by io  przepro­
wadzenie uchw a ły, postanawiającej 
odłożenie do przyszłego roku debaty 
nad sprawa uczestniczenia Chin w  
ONZ. Jeśli zważymy, że uprzednio 
ten sam Dulles zrob ił wszystko, by 
n ie  dopuścić delegacji In d ii do kon ­
fe re n c ji po litycznej w  spraw ie Ko­
rei. ła tw o  zrozumieć olbrzym ie 
wzburzenie wśród wszystkich naro­
dów azja tyckich . Dulles. z arogancją 
ko lon izatora i  rasisty ośm ie lił się 
rzucić wyzwanie 300-nm bonowemu 
narodow i In d ii i  póim Uiardowem u 
narodow i chińskiem u.

W  c h w ili obecnej na V I I I  sesji 
ONZ in teresu je się sprawozdaniem 
sekretarza generalnego Ham m ersk- 
joelda w  sprawie odpowiedzi Chin 
Ludow ych i K oreańskie j R epub lik i 
Ludowo - Dem okratycznej na rezo­
lu c je  Zgromadzenia Ogólnego z dnia 
23 sierpnia. Odpowiedzi te jeszcze 
raz staw ia ją  sprawę konieczności na­
dania kon fe ren rn  charakteru swo­
bodnej, wszech; ronnei dyskusji, a 
więc konferencji „okrągłego sto łu“ 
oraz żądają, by odbyła się ona z u- 
działem przedstaw icie li Zw iązku Ra­
dzieckiego. Ind ii. Indonezji. Pakista- 

.nu i  B urm y. Ten szeroki zasięg de­
legacji uczestniczących w  dyskusji 
jest niezbędny r “ atego. że zadaniem 
kon fe renc ji po litycznej z na tu ry  
rzeczy różniącej się od rokowań ro- 
zejmow.ych — w inno  b.yć nie ty lk o  
pokojowe rozw iązanie kw estii ko re ­
ańskie j. lecz również pokojowe u re­
gulowanie wszelkich spraw spornych 
na D alekim  Wschodzie. Narody azja­
tyck ie  życzą sobie gorąco, by A zja  
przestała być terenem ciągłych i w y ­
niszczających wojen w yw oływ anych 
im peria listyczną agresywnością kolo­
nizatorów. Stąd konieczność współ­
udzia łu w  obradach nie ty lk o  sąsia­
dów Kore i, lecz i delegacji głównych 
państw  azjatyckich. Oczywiście, p ro­
pozycje te. zgodne z in teresam i po­
ko ju , napo tyka ły  z miejsca opór

am erykańskich po litykó w  w o jny. 
Podczas k iedy rząd ZSRR, w  w yn i­
ku rokowań z rządem KR L-D , ciaje 
tem u bohaterskiem u narodow i bez­
zwrotną pomoc wartości m ilia rd a  
rub li, by zaleczył ranv i spustosze­
nia wojenne, k ierownicze kola p o li­
ty k i USA szukają gorączkowo spo­
sobów. by uczynić z kon fe renc ji po­
lityczne j, ja k  stw ierdza jeden z h in ­
duskich dzienników, '..n ie  ośrodek 
przywrócenia pokoju, lecz środek 
wznowienia działań w o jennych“ .

Oczywiście tak tyka  Dullesa jest 
bardzo przejrzysta. Prasa zachod­
nio - europejska nie ma złudzeń co 
do je j charakteru. Nawet n ieskory 
do k ry ty k i,  pó ło fie ja lny  b ry ty js k i 
„T im es“ , głośno popiera tezy przed­
stawione w  depeszy m in. Czou E n- 
la i‘a pisząc m. in. że przy ję ta  na 
V I I  sesji decyzja w  spraw ie składu 
kon fe renc ji po litycznej jest błędna 
i że „by łoby  lep ie j zaprosić Ind ie “ .

R EW IZJO N ISTYC ZN Y S ZA L

P 4R U G IM  ogniskiem am erykań- 
skich zabiegów zm ierzających 

do zagrożenia poko jow i św iata jest 
T rizonia. Tu wyręcza Dullesa K on­
rad Adenauer. Po zwycięstw ie w  w y ­
borach skupia on swoje w ys iłk i, by 
jeszcze bardziej podsycać kam panię 
rew izjonistyczną.

Najnowszym  jego wyczynem  jest 
pub likac ja  oszczerczych „dokum en­
tów  w  spraw ie wysiedleń N iem ców 
ze wschodniej i  środkowej Europy“ . 
P row okacyjne to w ydaw n ic tw o 
przedstawia fałszywe, wyssane z p a l­
ca cy fry . Przesiedlenia N iemców o- 
kreślone sa tam  jako  „grzech prze­
c iw ko duchow i europejskie j wspól­
no ty“ . N ie trzeba dodawać, że cho­
dzi tu  o „europejska wspólnotę“  pod 
h itle row sk im  butem.

Znamienne jest. że do kam pan ii 
rew iz jon is tów  spod znaku Adenau- 
era przyłącza sie em igranda londyń­
ska. Jak doniósł b iu le tyn  organiza­
c ji rew izjon istycznych w  T ryzo n ii 
„Pressedienst der H e im atve rtriebe - 
nen“  A rciszewski przesłał Eisenho­
w e row i „m em orandum “ , w  k tó rym  
niczym  b iskup Kaczmarek, przed­
staw ia „p ian  wyzw olenia Polski...“  
p rzy pomocy W ehrm achtu. „Żądania 
em igrantów  — pisze b iu le tyn  — 
zm ierzają do tego, by repub lika  fe ­
deralna (tzn. adenauerowski W ehr­
macht przyp, red.) działała w  k ie ­
runku  wyzwolenia wschodu“ .

Ta in fo rm acja  jest pożytecznym u- 
zupełnieniem fak tów  u jaw n ionych 
na procesie biskupa kie leckiego 
Kaczm arka. On również m arzy ł o 
ponownej agresji W ehrm achtu na 
nasze ziemie. Obóz Targow icy stara 
się go rliw ie  o łaski najgorszych w ro ­
gów naszego narodu.

A liśc i wojenne zapały im p e ria li­
stów wszelkie j maści studzone są 
raz po raz dowodami wciąż rosnącej 
potęgi k ra jó w  obozu pokoju, a zwła­
szcza Zw iązku Radzieckiego. O lbrzy­
m ie wrażenie w yw o ła ł na Zachodzie 
kom unikat TASS o przeprowadzeniu 
w  ZSRR prób nowych rodzajów  
bomb atomowych. O nieograniczo­
nych możliwościach K ra ju  Rad 
świadczą uchwały KC KPZR  nakre­
ślające gigantyczny program  dalsze­
go niebywałego wzrostu ro ln ic tw a , 
tak, by w  ciągu najb liższych 2 — 3 
la t ca łkow icie  zaspokoić rosnące po­
trzeby ludności w  dziedzinie produk­
tów  spożywczych.

M . PREIS

„ S z k o ła  P o c z ą t k o w a “  
pomocą w pracy nauczyciela klas I-IV

Podjęto przerwane prace wykończenio-1 W ładyce z Jasionowa i  Szkole Podstawo­
we przy budowie Szkoiy Podstawowej w , wej w  Falkow ie, zwrócono niezreaiizowa- 
K rym cy . i ne przedpłaty za prenum eratę prasy, w in -

Doręczono kom plet brakujących ezaso- i nym  pracownikom  urzędów pocztowych 
pism kol. B. O leksiakow i z Ostródy, kol. w ytkn ię to  popełnione uchybienia i wycla- 
— — no stosowne zarządzenia zapobiegawcze.

ODPOWIEDZI REDAKCJI Kol. G izeli Groń, n«ucz. w  Obornikach.
. I Przydzielono dodatkowy pokó j celem po-

K le row m ctw o Szkoły Podst. w  S ław- j większenią m ieszkania wg obowiązujące- 
n iow ie — Arkusze ocen wzór 20 są w j go metrażu.
sprzedaży we wszystkich wojewódzkich j Na skutek in te rw e n c ji Zarządu Okręgu 
punktach „Cezasu“ . Wg zarządzenia M i - ; ZZN P w  B ia łym stoku W ydzia ł O św iaty 
n is tra  O światy (Dz. Urz. M in . Ośw. n r 4/53 j anulow ał przeniesienie kol. W incentego 
str. 55 poz. 30) szkoły w in n y  być zaopa- j Moczulskiego i jego żony — nauczycieli w  
trzone w arkusze ocen za pośrednictwem 1 Sytkach, pow. Siemiatycze.
PreZ; P M  RN, w związku z czym W ydzia ł Uwzględniono prośbę kol, Zdzisława 
O św iaty Prez. PKN w Olkuszu w in ien j Śpiewaka i  jego żony i pozostawiono ich 
ziozyć zapotrzebowanie do C entra li Zao- I zgodnie z życzeniem w Liceum  Ogólno-
patrzenia Szkół w K rakow ie , ul. F lo ria ń ­
ska 35.

kształcącym w  Horodle. Kol. A lin a  W o jt-

„Od dziś rozpoczął się radyka lny  zw rot
w  pracy ku ltu ra lno-ośw ia tow e j Związku. 
Organizacja związkowa odnalazła swą w ła ­
ściwą drogę“  — m ów i kol. A leksander 
Grenda, nauczyciel z Lublina.

„Z  radością i ze szczególnym wzrusze­
niem — stw ierdza po uroczystości kol. Ed­
mund A jtn e r nauczyciel z Bydgoszczy — 
w itam  otwarcie pierwszego w  Polsce Domu 
K u ltu ry  Nauczyciela. W  Polsce przedwo­
jennej, w  okresie, w  k tó rym  up łynę ły  moje 
młode i średnie lata, taka rzecz była nie 
do pom yślenia“ .

A  kol. Jan Doroszkiewicz z Białegostoku 
m ów ił: „Po raz pierwszy w  moim żveiu 
Jakojgęłody nauczyciel, znalazłem się w tak

W ubiegłym  roku nasza lite ra tu ra  pe­
dagogiczna uzyskała ważną pozycję, jaką 
stanowa „Szkoła Początkowa“  pod redak­
c ją  M alyszewa1). Jest to  przekład z języka 
rosyjskiego zbioru a rtyku łów  ogłoszonych 
w latach powojennych w  miesięczniku 
„Naczalnaja szkoła“ . A u to ram i prac w  
om awianym  zbiorze są pracownicy nau­
kow i j w yb itn i nauczyciele radzieccy.

Już sama ilość prac — 78, obejmująca 
ponad 1000 stronic druku, wskazuje na 
bardzo szeroki zakres om awianej proble­
m atyk i, n ic też dziwnego, że w ydaw n ic­
tw o to określa się popularnie jako „ency­
klopedię“ d la  nauczjnie la klas niższych j 
szkoły podstawowej, w -za k res ie  wiedzy 
pedagogicznej.

Wprowadzeniem do części I, poświęco­
nej ogólnym zagadnieniom z dziedziny 
wychowania 1 nauczania, są 2 a rtyku ły , 
z których pierwszy — omawia ro lę naucza­
nia początkowego w  rozw oju um ysłowym  
I m ora lnym , jako  fundam entu do dalsze­
go wszechstronnego rozw oju ucznia, d ru ­
gi — porusza ciągle aktua lny problem

regulam inu ucznia i  ogólnie j — kw estii 
kształcenia w o li w  procesie nauczania. 
Konkretne zagadnienia ilustrowane są 
w ielom a . przykładam i wskazującym i różne 
sposoby pokonywania trudności wycho­
wawczych.

Grupę a rtyku łów  poświęconych proble­
m owi opanowywania i u trw a la n ia  wiado­
mości o tw iera  n iezwykle ciekawe opraco­
wanie w yb itne j nauczycielki Deriabiny, 
obrazujące je j doświadczenia w  te j dzie­
dzinie podczas 50-letn iej pracy zawodo­
wej. W zespole tym  na czołowym miejscu I 
należy postawić opracowanie prof. S m ir -1 we 
nowa o u trw a la n iu  wiadomości. A r ty k u ły  
te poruszają różne strony pracy metodycz­
nej przy u trw a la n iu  i systematyzowaniu 
wiadomości. Toteż czyte ln ik  w in ien prze­
śledzić je ze szczególną uwagą. Zwartą 
grupę stanowią a rtyku ły  związane z pra­
cą w  k l. I.

łach do zajęć i najprostszych przyrządach 
do le kc ji przyrody.

Tom drugi, w  I I  części, obejm uje 17 a r­
tyku łów  zgrupowanych wokół zagadnień! 
1) najęcia szkolne w  klasach łączonych, 2) 
wychowanie fizyczne, 3) organizacja ko­
lek tyw u dziecięcego, 4) praca pozalekcyjna 
z dziećmi.

Cztery a rtyku ły  poświęcone organizacji 
ko lektyw u dziecięcego, poruszają na jbar­
dziej istotne problem y i trudności powsta­
jące w  toku pracy z dziećmi, analizu ją  ten 

z podaniem konkretnych w skazó -.

Druga część zbioru składa się z 2 to-
ów, w' pierw,!

brane a rtyku ły  odnoszące się do pracy

Co cechuje całość prac tego obszernego 
wydawnictwa?

A uto rzy  rozpa tru ją  b. szeroki wachlam , 
problem ów w  pracy nauczyciela klas niż­
szych szkoły podstawowej, analizu ją  co­
dzienne, prawdziwe i typowe zdarzenia, 
w iele miejsca poświęcają stronie meto­
dyczno - ins truk tyw ne j. Na plan p ie rw ­
szy w yraźnie w ysuw ają k ierowniczą .ro lę  

m ów w  • u : nauczyciela, jego bezpośrednią pracę jako
p yr"  ' njch ~  mamy ze- j organizatora całego procesu dydaktyczno-

wychowania w patrio tyzm ie ludowym . n* ucz.vclelł^ na lekcjach a ry tm etyk i, histo-
Dalsze a rtyku ły  można ująć w  k ilk a  grup "
i tak : 4 ko le jne om aw ia ia kwestie pozna­
wania uczniów w  codziennej pracy szkol­
nej za pomocą różnych metod.

• J .  " ------m m o c ill W ItiK .
licznym gronie nauczycieli z różnych kran- j następnie m am y 2 prace poświęcone 
ców Polski. Czuję się ja k  w  najbliższej I w yrab ian iu  u dzieci świadomego stosunku
rodzinie“ ,

Burza oklasków wstrząsnęła salą koncer-

do nauki (pracy) w  szkole. A r ty k u ły  na­
pisane zwięźle, zaw iera ją w ie le  przyk ła ­
dów z własnego doświadczenia. Dalsza 
grupa — 5 a rtyku łów  — wiąże się ze so-a _ ■ ' ~~ i W CJI o,r u u iu  vv ---- vv a ię  ¿.c okj-

ą, po propozycji Jozefa M ałgorzewskie- j bą tematycznie, obejm ując zagadnienia 
go, Jedynego artysty  zawodowego, k tó ry  I w yrabian ia  świadomej* dyscypliny, ro li

Noiue książki
W yd a w ca : I.  W. „N asza  K s ię g a rn ia " . 
R edagu je  K o m ite t.
R e d a k c ja : W arszaw a, u l.  SpasowskJe- 

go 6,8. T e l. 61011—17, w e w n ę trz n y  re d . 
23, 82, 89

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  — 3,60 z ł, p ó ł­
roczna  7,20 z ł, roczna  14,40 z ł. 

Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na  p re n u m e ra tę  
„G ło su  N auczyc ie lsk iego** 1 w s z y s tk ic h  
czasopism  p edagog icznych  p rz y jm u ją  
ty lk o  u rzę d y  pocztowe oraz lis tonosze 
w ie js c y  i m ie js c y  do dn ia  lo każdego 
m ies iąca  na m ies iąc  n astępny i  o k resy  

dalsze.
*

R e d a kc ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .
Z a k ła d y  G ra fic z n e  D om  S łow a P o lsk iego  
G a t. pap. k l. V I I ,  fo rm . 168—126 g rm . 

n a k ła d  34.150 egz.
Z a m . N r  4860 4-B-20350

j czak
trudn iona w  Głuchołazach 

¡ życzeniem.

naucz, w  powiecie Nysa, została za- W. D A N IL E W S K I: „Z  h is to rii wynalaz - 1  i nadbudowie". Warszawa 1953, „Książka 
zgodnie z je j ków “ , Warszawa 1953, „K siążka i  W ie- i W iedza“ , str. 67, zł 1,80 

dza“ , str. 296, z ł 12.—•
j H. E ILD E R M Ą N N : „Społeczeństwo pler- 

W. K R A JE W S K I, H, T E M K IN , R. H E K - j wotne,, Warszawa 1953, „Książka i W ie­
dza“ , str. 415, zł 29.—

„Świadomość społeczna I Jej fo rm y “  W ar-

OGŁOSZENIA CBOSHE
H odzfna  M a r l i  H ra p k o w ie z  p os z u k u je  Józefa

H ra p k o w ic z a  n a u czyc ie la  z T łum acza  i  E ug en ii 
| M a k le r, n a u c z y c ie lk i ze S ta n is ła w ow a . W ia do ­

mość k ie ro w a ć : Z o fia  T u ra n to w a , I. ip n o , u l. 
M a rsza łka  R okossow sk iego  52, w o j. Bydgoszcz.

| P o s zu ku ję  k o l. E lż b ie ty  U la n o w s k te l-S ry n k ie -  
j W icz. M a ria n  S k iba , K ie lc e , u l. S ie n k ie w ic z a  68.

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  Z Z N P  n r  309026 w y s ta - 
j w io n ą  na  n a zw isko  Scha ibe  Tadeusz.

i K o l,  J a d w ig a  C hro s to w ska . naucz, w  S ta w i­
skach, pow . K o ln o , p o szu ku je  k o l. A n to n ie g o  i 

i N ag le ra , k tó r y  w  1939 ro k u  p ra c o w a ł w  p o w ie - i 
i c ie  B a ra n o w icz« , w o j.  N o w o g ró d e k . |

KER: „O  m ateria lizm ie historycznym “
Warszawa 1953, „W iedza Powszechna“ , 
str. 152, zł 4,70

„G iordano Bruno przed trybunałem  In k w i­
zyc ji“  — akta procesu, przełożył W A ­
C ŁA W  Z A W A D Z K I, Warszawa 1953, 
„Książka i  W iedza“ , str. 168, zł. 6.—

„Le n in  o lite ra tu rze“ , Warszawa 1933,
„Książka i  W iedza“ , i t r .  94, z ł 2,50

O, W AGNER: „S ta linow ska nauka o barie

szawą 1953, „Książka i  Wiedza“  str. 
zł 4.—

140.

M arksistowsko - leninowska teoria klas 
i  w a lk i k lasowej“ , Warszawa 1953, „K s iąż­
ka 1 W iedza", str. 63, zł 2,15

r il,  geografii i przyrody,

Tak np. .w  związku z tematem: „O rien ­
tacja w  terenie“  zna jdu jem y dwa cieka­
we a rtyku iy  pt. „O rien tac ja  w  terenie“ 
i „Rysunek w  nauczaniu geografii“ .

W iele n iezwykle ciekawych prac do ty­
czących zajęć na lekcjach bio logii rozpo­
czyna wartościowy a rty k u ł M. Skatkina. 
jednego z czołowych pedagogów radziec- 

l na tem at: „E lem enty naukowego
światopoglądu w  początkowym nauczaniu 

j przyrody“ . A u to r wskazuje fa k ty  ilu s tru ­
jące w  sposób poglądowy ogólne prawa 
dialektycznego rozwoju w  przyrodzie, k tó ­
re w inn iśm y u trw a lić  w  świadomości 
dzieci. Jak to uczynić na poziomie klas 
niższych szkoły podstawowej, aby przygo­
tować g run t dla przj'szlych obszernych 
uogólnień — oto metodyczna strona za­
gadnienia, którą  rozw ija  dalej autor poda 
jąc k ilk a  przykładów. Przestrzega on rów  
nież przed błędami w  dziedzinie wycho­
wania ideologiczno - politycznego: 1) przed 
mechanicznym wprowadzaniem  „m om en­
tów  wychowawczych“ , 2) przed dogma­
tycznym wykładaniem  ideologii, k tó ra  ma 
być nieuchronnym  wnioskiem  z opraco­
wywanego m ateria łu  naukowego,

Dalsze a rty k u ły  w  te j grupie om awiają 
szeroki zakres prac na lekcjach przyrody, 
a głównie zajęć rolniczych prowadzonych 
w  ogrodzie szkolnym  i na ro li, mam y rów -

wychowawcżego, nie pom ija jąc jedna li 
„sp raw y“  ucznia. W iele miejsca poświęca 
się bowiem w yrab ian iu  samodzielności 1 
aktywności u dzieci. Pracę cechuje żyw y 
styl, m yśli u jęte są jasno i zwięźle. - Jeśli 
dodamy do tego poprawność przekładu, 
to naprawdę stw ierdzić m usim y wysokia 
zalety tego obszernego w ydaw n ictw a. 
Siusznie postąpiła Redakcja, że w  słow ia 
wstępnym wskazała czyte ln ikow i polskie­
mu różnice program u w  szkole radzieckiej 
w stosunku do polskiej, co w czytan iu od­
powiednich prac ma swoje znaczenie.

W arto, aby w ydaw n ic tw o to stało się 
przedmiotem pracy zespołów samokształć 
ceniowych w  ZOZ i MOZ.

TADEUSZ W RÓBEL

,KFP — «chw a ły  1 rezo lucje", tom  I  W ar- nie¿ ilu s tro w a n ą  stronę metodyczną prze- 

m 3 ' ” K “ ł ! k ' 1
M iczu rin ie  j  Łysence, d rug i —  o m ateria -r i  l ł . -

‘ ) „S z k o ła  P o c z ą tk o w a " cz. X — „N asza  K s ię ­
g a rn ia “  — W arszaw a 1952, s tr. 244, „S z k o ta  P o­
c z ą tk o w a " cz. I I ,  t. I  — P ZW S  — W arszaw a 
1952, s tr. 420. „S z k o ła  P o c z ą tk o w a " cz. I I ,  t .  a  
— P ZW S  — W arszaw a 1952, s tr . 312.
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